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ROK V. 

CRZZ w obronie 
prześladowanych demo-­

kretów greckich 
WARSZAW A - Centralna Rada 

Związków Zawodowych wystosowa 
ła do Rady Bezpieczeństwa i do Se 
kretarza Generalnego ONZ, depeszę 
w której protestuje przeciw bez­
przykładnemu terrorowi, stosowane 
mu przez rząd monarcho-raszystow 
ski Grecji, wobec demokratów gre 
ckich. 

CRZZ domaga się od Rady Bez.­
pieczeństwai aby nakłoniła rząd 
grecki do zaprzestania tego nieludz 
kiego terroru, który przypomina me 
tody hitlerowskie. 
Depeszę podpisał Al. Burski, wi­

ceprzewodniczący CRZZ. 

Q.ołata pocztowa uis.zezo.n& ryczałtem 

NIEDZIELA 

Pokój zwy,ieży wojnel 
Walczymy o pokój służąc Ojczyźnie pracą 

Z Uchwały I Polskiego Kongresu Pokoiu I 
--~~~,._ ...... --~--------~--------~--------------~--

I 
Głos na&L jest głosem całego na­

rodu polskiego, wyraża jego nie2:ło­
mną, zesipoloną, stanowczą wolę po 
koju. Ze wszystkich stron Polski, z 
miast i wsi, cz fabryk i biur, ze 
szkól i laboratoriów naukowych, z 
warsztatów rzemieślniczych i pra­
cowni artystów preybyliśmy na ten 

Wszyscy jednako pragniemy 
pokoju, partyjni i bezpairtyjni, 
wierzący i wolnomyślni, stany 
i młodzi ...... wszyscy jednako 
chcemy g-0 umacniać, wszyscy 
jednako gotowi jesteśmy o nie· 
go walczyć. Nic ma w tej SPra­
wie r~ic między nami. 

Głos Polski Ludowej, rozlegający 

się mocno i zdecydowanie w obr<>-

I
, Kongres. by w imieniu tych, którzy 

nas wybrali, w imieniu całej ludno nie wsrzystkich, którym irrwerializ.m 

I ści naszego kraju oświadczyć 2 try- usiłuje narzucić ujaremienie i woj-
buny tej sali: I (Dalszy ciąg na str. 2). 

Poczucie 
niezwyciężonej 

potęgi 
„Zwycięstwo będzie 1wsze. Pokój .iwy 

cię,i;y wojnę! - Tymi słou:ami kończ;y 
się tekst ucl11a1ly I Polskiego Kongresu 
Pokoju i te słowa wielokrotnie pada. 
ly :i; trybuny Kongresu. :u1ajdując po. 
tęfay oddźwięk wśród .zebrmiych. J~ ' 
tych slowaclt zaivarte jest poczucie siły 
świa.towego Frontu Pokoju, którego u·aż 
nym ogniwem jest nasz kraj. 1'ej siły, 
która jak stwierdza uchwala, „zdolna 
udar:mnić wojnę, a gdyby ilnperialiści 
odu:a:iyli się narzucić ją światu - nie 
pr::yniesie ona imperi<Jlistom nic prócz 
zagłady". 

I Polslfi Kongres Pokoju był pnepo. 
jony troską o t.o, by pokazać całemu na 
roclowi• wszystkim polskim bojownikom 
pokoju całą prawdę. Prawdę o knowa. 
niach imperialistycznych ludobójców, 
„usiłujących to w tym~ to w innym 
punkcie ziemi rozpalić zarzewie nou.:ej 
wojny". 1 prawdę o ciągle rosnącej pa 
tędze miliardowej armii pokoju na świe 
cie. 

Nowy rok szkolny 
w ZSRR 

MOSKWA - W Związku Radzie 
ekim rozpoczął się 1 ' września br. 
nowy rok szkolny. 

Nasz program, ·który jest programem.. 
całego Obozu Pokoju, Postępu i W ol. 
ności, realizować będziemy, na każdym 
kroku demaskując imperialistów• budu. 
jąc potęgę gospodarczą naszego państwa, 
wykonując zadania Planu 6.letniego, 
czujnie strzegąc naszego dorobku przed 
zamachami ze strony ivrogów, zaciefaia 
jąc internacjonalistyczną więź solidarna 
ści z wszyslkimi ludźmi, walczącymi o' 
pokój, a nade wszystko zacieśniając bra 

No"\Ve "\Vladze PKQP ~~;:g'":. 1~~!rd;;r:t~~iz;~:~~.Radziec 
I Uczestnicy I Polskiego Kongresu Po. 

kojit przeniosą w masy program walki 
i wyznaczą konkretne zadania, jakie każ 
demu z n<1s w tej walce przypadnq. 
Z Kongresu wynosimy poczucie niezt<l)I 
cięfonej potęgi, jaką sto.nowi Obóz Po. 
koju pod kierownictwem wielkiego 
Stalina. 

W roku 'Qieżącym liczba uczącej 
się młodzieży w szkołach powszech 
nych i średnich oraz w średnich 
szkołach tech11icznych wzrosła w 
porównaniu z rokiem ubiegłym o ł 
półtora miJJona i wynosi obecnie 
SS.OOO.OOO młodzieiy. 

Dzięki nieustannej trosce i opie­
ee partii bolszewickiej i Rządu Ra­
dzieckiego w ZSRR wzrasta stale 
sieć szkół i wyższych uczelni. Impo 
na.jące nakłady osiągają podręczni 
ki szkolne. W dniu 1 września roz 
poczęły się również wykłady na 
wyższych uczelniach. Liczba mło­
dzieży studiującej na untwersyte­
tach i wyższych uczelniach ZSRR 
wynosi 1.200.000. 

Roducy, Brada i Sio.stry. 
W jedenastą ro~nicę wybuch 

drugiiej wojny światowej, w jedena 
stą rocznicę napaści hitlerowskiej 
n.a Polskę, w powstającej 2 gruzów 
wojennych i oo dzień piękniejszej 

Warszci.wie zebraliśmy się na Pierw 
SIZY Polski Kongres Pokoju. 

Ofensywa rozwija się 
Pod ciosami Armii Ludowej Korei kruszeje opór 

wojsk nieprzyjacielskich 
PEKIN. - Ogłoszony w Phenja- I Masanu. Wojska ameryka1'lskie cof­

nie komunikat dowództwa naC!lelne I nęly się w kierunku wsch_odnim. 
go Armii Ludowej Koreańskie· Re- . Jak d~noszą, na froncie wsc?o~-

. . J , mm WOJSka północno - koreanskie 

WARSZAWA. - Po zakończeniu dwudniowych obrad I Pol­
skiego Kongresu Pokoju odbyło się posiedzenie nowowybranego 
PKOP. W czasie posiedzenia dokonano wyboru władz Komitetu. 

Przewodniczącym został ponownie prof. Jan Dembowski, wice­
przewodniczącymi - min. Adam Rapacki, Jerzy Putrament - li­
terat i Stefan Ignar - wiceprez~s NKW ZSL. 

• • • • 
J zn1e1sze za an 

bee ok • 

to walka o .trwały pokój, o . ~wycięstwo bra­
n·a rodami terskiego współżycia między 

WARSZAWA - Dnia 2 bm. w godzinach wieczornych Pre· 
zydent RP Bolesław Bierut przy jął w sali Rady Państwa człon­
ków nowowyhranego Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju. 

Przewodniczący Polskiego Komitetu ObrÓńców Pokoju 
prof. Jan Dembowski przedstawił Prezydentowi skład nowowybra 
nego Komitetu i wręczył uchwałę I Polskiego Kongresu Pokoju 
oraz zapewnił Prezydenta w imieniu prz~ byłych, że dołożą wszel­
kich starań, aby uchwałę tę wcielić w życie. 

Prezydent RP Bolesław Biernt w odpowiedzi oświadczył mię­
dzy innymi: 

publ!k1 Ludowo - DemokratymneJ, zajęły ponownie Kygie, odrzucając 
donosi 2 wrrześnia wieczorem, że na wojska południowo _ koreańskie na Olbray~e. rznaczenie potężnego_ ru J ludzi we wszys_tkich. kraja~. świa~: 
wszystkich frontach oddziały Armii jeden kilometr. chu, r~w~JaJ_ącego się w ~olsce i '!" I Na.szym z~damem ~est uswiado~c 
Ludowe· d · · . . Operacyjna grupa wojsk amery- całym sw1eCie w obrome pokOJU kazdemu l ws2ystk1m - od drzaec-

• J . rza aJąc erosy s_ta":'1aJą_cYl? kai'i.skich, która wysrzła z Pohangu, I przed zakusami podżegaczy wojen- ka, które rzaczyna myśleć, do. doro-
opor WOJSko_m amerykansk1m i li- usiłuje przy poparciu lotnictwa i nych - jest diziś doceniane przez słego crzłowieka wielką h1story­
synmanowsk1m, kontynuują gwałto- czołgów odzyskać utrac-0ne p()(Zycje m:iliony śwlaUych i prz-0dujących czną wagę tego ruchu oraz kopiecy. 
wne wałki ofensywne. ność najcrzynniejszego w nim ws.pół 

udziału. Ja.kic zasady kształt&wać 
mają zarówno dziś, jak i na i>rzY· 
szłość stosunl'i pomiędzy narodami 
- e:asady pokoju i braterskiego 
współżycia, czy. wilcze prawa woj­
ny, grabieży i tyranii imperialisty­
cznej - oto sprawa, o którą toczy 
się walka. 

• * • 
LONDYN. - Jak donosi korespon Mister Jebb 

dent agencji Reutera 2 Korei, w 

::oc~ow~ze~::ań~k~:Cl~s;~j:: łam,. e z a s a d y 
pnze.z azołgi wznowiły na wybrzeżu 

polutiniowym ofensywę prneciwko 
25 dywizji. ame.rylrnńs:kiej broniącej . . . 
przedpola Pusanu. Ofensywa poprze . W d~iu 1 w:rzesni~ odb~ło się po 
dzona rzostała silnym ogniem moź- i s1edzeme _Rady Bezp1eczenstwa. ~-od 
dizierzy i artylerii. przewodnictwem przedstawiciela 

T ,_, · k" 1 d t . Anglii - Jebba. (Jak wiadomo, 
OA.MJS 1 mrespon en agencj~ . . . . 

Reutera donosi, źe woj-ska północno przewodmctwo Ra_dy Be~p1ec:r.en-
-koreańskie zajęły Jongsan położo- stwa sp:awowane J~st koleJno przez 
ny w od'ległości 20 mil na północ od wszystkich członkow Rady, pnzy 

czym przewodniczący zmienia się 
co miesiąc. Przyp. Red.) 

Na tymczasowym porządku dzien 
nym figurują następujące zagad­
nienia merytoryczne; kwestia kore­
ańska, wtargnęcie zbrojne na Tai­
wan (Formozę) i bombardowanie te 
rytorium Chin prvez lotnictwo 
USA. 

Natychmiast po zatwierdzeniu po 
rządku dziennego - Jebb oświad-
czył, że Rada Bezpieczeństwa wcze 
śnil~j już zaprosiła przedstawidela 
lisynmanowskiego - Czena - do 
wzięcia udziału w dyskusji nad za 
gadnienem koreańskim i zapropono 
wała Czenowi zajęcia miejsca w 
Radzie. Jednocześnte przedstawiciel 
Związku Radzieckiego - Malik -
poprosił o głos, aby wypowiedzieć 
się w sprawie porządku dziennego 
i sprzeciwił się decyzji .Jebba, jako 

I Z posiedzenia I 
Radv Bezpie~l.eństwa 

proce~uralne 
czyi, że delegacja radziecka. zgo 
dnie ze swym stanowiskiem, na 
lega, aby przed rozpoczęciem 

dyskusji nad sprawą Korei prze 
prowadzono głosowanie nad re 
:rolucją radziecką z 1 s.ierpnia, 
która proponuje zaproszenie o­
bu stron. 

Nawiązując do sprzeciwu Malika 
przeciwko zaproszeniu przez prze­
wodniczącego pr:nedstawiciela kliki 
Li Syn-mana, Jebb oświadczył, źe 
musiał to uczynić, zgodnie z decyz 
ją Rady Bezpieczeństwa z 25 czerw 
ca głoszącą, że przewodniczący obo 
wiązany jest zaprosić przedstawicie 
la Korei Południowej . 

100 nagód 
dla uczestników 
naszego 

konkursu 

cała kolumna 

Wie 
nic odpowiadającej praktyce i za- pow ~eści 

prawica, l ~~~:z':ńs~~::.e<luralnym Rady Bez- ze streszczeniem 

) 

CO robi lewica.„ W zakończeniu Malik oświad -------------....: 

Walka o trwały pokój, o zwy· 
cięstwo braterskiego współżycia 
·między narodami - to najważ­
nie.jsze zadanie obecnego poko· 
lenia. Nikt nic powinien watpić 
w ostateczne zwycięstwo tej· wa.I 
ki, ponieważ ruch obrońców po 
koju stał się już dziś ruchem 
setek milionów ludzi, a szeregi 
czynnych obrońców pokoju ros­
ną nieprzerwanie. N:ic nie zdo· 
la. wstrzymać wzrostu tego ru· 
chu, ponieważ jest to ruch w o· 
bronie prawcly i sprawiedliwo­
ści w stosunkacll między ludź· 
mi. Siła tego ruchu opiera słę 
ponad to na rosnącej wciiąż sile 
narodów wyzwolonych z prze· 
mocy ka,pitalisty<Ymej, na ~tó-

Robotnicy Moskwy 
godnie uczczą 

33 rocznicę Rewolucji 

ryeh czele kroczy potężny Zwią 
zek Rad'Ziecki, pod przewodem 
Wielkiego Chorążego Pokoju -
Genera.liissimusa Józefa Stalina. 

Na.ród polski włącrz:a Sli~ do tej wal 
ki o pokój całkowicie i z niezłomną 
wolą rzwycięstwa. Zadokumentował 
tę nie-złomną wolę 18 milionami pod 
:pisów, wszystki'Ch niemal, doro­
sły~h obywateli nasrzego kraju. Po­
twierdza ją codziennie twórczym 
i ofiarnym wysiłkiem ludu pracują­
cego miast i wsi, gorącym zapałem 
polskiej młodzieży, serdecznymi u­
crzuciami polskich matek i dzieci, 
patriotycznym oddaniem połskich 
żołnierzy. 

WALKA O POKÓJ WlNNA STAC 
SIĘ W POLSCE LUDOWEJ HAS­
LEM . OGÓLNONARODOWEGO 
FRONTU BOJOWNIKOW O PO­
STĘl I SPRAWIEDLIWOSC, ZA· 
WOŁANIEM WSZYSTKICH PA· 
TRIOTÓW, IDEĄ KAŻDEGO CZŁO 
WIEKA PRACY. I 

Pierw-52y Polski Kongres Pokoju 
MOSKWA. - „Będziemy w ciągu był wspaniałym podsum0waniem 

dnia produkować tyle, ile produlrn- Pierwszego etapu tej walki. 
waliśmy w ciągu m«es_iąca w roku Pragnę wyrazić głębokie uznanie. 
1_946, w. początku P~W?Jenni:go, sta· crganirzatorom teg-0 Kongresu i wie 
lmowslneg~ planu p~ęc10I~tn1ego" - I lotysięczne; rrzesrzy aktywjstów, 
tego. r~zaJU rz~boWląza1?1e pi;zyjęllj członkom terenowych i fabrycznych 
na s1.eb1e robotmcy moskiewskich za komitet0··· i trójek" którzy przy·­
kładow ins~umentaln:>'.'ch ,0Kalibr.", mowali czyn~y udzi~ł w akcji nJa 
dla. uczczema. 33 _roczrucy is>tniema !"lecz P:erwsrzego Kongresu Pokoju 
panstwa radzieckiego. · w Polsce. 
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Pokój zwycię·ży woi11ęl ,~~~·-
wo.jsk interwencyjnych z ob- POTĘGJ.:j GOSPODARCZĄ ~AN- nie wł~sne1 wo'.nosc1 1 poko;u sw1a- Prosze zqłosić się do Związku Zawo­
cych ziem, STWA. ZAKŁADAJĄC POD" ALI- ta nar~d koreai:ski. Rost11e s•la opo dowego ·Pomocnic Domowych, a Zt:'­

(Dokończenie ze str. 1) 

nę, więź solidarności, jaka nas łą­
czy coraz ś.<;iślej ze wszystkimi wal­
czącymi o pokój ludami świata, 
trwałe sojusze i bratnia współpra­
ca ze wszystkimi narodami wyrz.wo­
lonymi .z jarzma imperializmu, a na 
de wszystko przyjaźń, pomoo i 
współpraca wielkiego Związku Ra­
dzieckiego - ostoi śwla.towego po: 
koju - ws,zystko to czyni z Polslo 
ważki czynnik światowego frontu 
pokoju. 

Nasze wielkie zdobyc:ze i wspania 
le perspektywy Planu 6-letnieg?, 
którego urzeczywistnienie wysunie 
Polskę do rzędu krajów przodują­
cych, pomnożą wielokrotni_e n~szą 
siłę, a przez to wzmocnią siły całe· 
go obozu pokoju. 

domagamy się położenia kre- NY TEJ POTEGI W REALIZACJI ru Judo~ koloi:1al.nych. Wsz:ystk~ to str.ni~ Ptlni doktn.dr:e poinfori:iowana 
su bestialskiemu bombardowa- PLANU li-LETNIEGO. są nasi braC'la 1. spi;zyirnerzency: 0 należnych Pani świadczeniach ze 
niu osiedli ludzkich i ludności Bojownicy pokoju - będziemy urna wsz;:~tk? to są boi~wn:cy te;_ s~meJ s1rony pr11codawcy. Podajemy adres: 
cywilnej oraz niszczeniu dorob- cniać i zacieRniać więź braterntwa z wspolneJ .. sprawy, zol.merze swiat_o- Łódź, ul. Traugutta, gmach ORZZ. 
ku kulturalnego pokojowych lu narodami Związku Radzieckie50, wej arm••1 pokoJu, ktorą prowadzi i * "' * 
dów, twierdzy i kuźni pokoju. któ~e~ przewodz! kraj z~yclęskiei:o MAł,Y EDZIO Z ŁODZI. - Kocha• 

d011Daga.my się za.przestania re . . . . „ d . sociahzmu, pot~z~y bastion pokoJu ny Edziu! Gdy będziesz miał wolną 
Ttar „ N' . Za bod Q\inozą się e.astępy m1l1ar oweJ ar -. Zw~ązek Radz1eck~ i Wicl_kl Cho- chwilę ~zasu przyjdź do nas, naile-

~-1 1 
yzaoJa iemie_c c ~ m:'i pokoju na całym świecie. Roś- rą, zy :r.tandaru µokoJU - Jozef Sta pi·e_J· 

0 
q•Jdz. 9 rano lub 6 J>O P.oludniu. nie~ ~rzez <rkupantow amery nie potencjał gospodarczy i siła o- I 

kadnsk1ch, . k t bronna krajów budujących socja- m. I Niezaleźnie od tego poda}emy Cl 
oma.gamy su: s ·u eczncgo o- . · . ,„ t 

0 PO NASZEJ. STRON,IE .lFST adrrs szkoły muzycznej: Ló~ź,. ul. Ja. 
k"ełzn · hitl k" h b d- 1!7 m. Cornz czynnie„ .za pos awą, c PRAWDA, SŁUSZNOSC I SPRA- racza 19. Da1· nam zaraz znac, 1ak za-~ a.n1a . crows ic z. ro d'Zienną zaciętą walką manifestują Sć NASZEJ STRO . 
nia.rzy. woiennyc~. spraW1edlł- wolę pokoju masy ludowe krajów za WIEDLIWO' · PO , • ' łatwileś swoją sprawę. 
we~o 1ch ukara_ma z całą s~ro- chodu. Rosną siły demokracji i po- NIE JEST WSZYSTKO CO ŻYWE • * • -. 
"'.?scią prawa 1 pełnej reahza- I koju w Niemieckiej Republice De- I POSTĘPOWE, CO ROSNIE I PO- WIESŁAW KOSKA. - W sprawie 
CJ~ uch~ał po-czdamskl~h. 

1 

mokratycznej. Walmą w naszych po ~ĘZNIE.JE. CO NIESIE LUDOM Szkoły Morskiej proszę zwrócić się 
Te ządania narodu _p_olsk1~go, z;;~ kojowych szeregach wielomilionowe SWIATA ZAPOWIEDŻ LEPSZEGO do Komendy Woj. SP Łódź, ul. Curie. 

dne z >yolą ol?rzy;n-1.eJ w1ększosc; masy ludu chińskiego, który zrz-ticił .JUTRA. Skłodowskiej 30. Gdyby Pan nie 
w~z?'stlnch .ludow sw:iata, przedsta- Jarzmo amerykańskiej prozemocy. Bo Zwycięstwo będzie nasze. mógł tam załatwić sprawy, pro!::?ę 
w1c1ele _nasi, 'YYbrani na obe<:nym hatersko walczy z najeźd7.cą w ohro Pokó,j zwycięży wojnę. l'.apisać do nas raz jeszcze. 
Kongres1e, zaniosą na II Sw1atowy 

Przytaczając kolejmo iawaniurni­
cze po{:zynania impeirialistów. u­
chwała stwierdza w dals:iym ciągu: 

W oblica:u tych wydarzeń Pierw­
szy Polski Kongres Pokoju, w i.rilie 
niu całego narodu polskiego, pragną 
cego w pokoju budować podwaliny 
lepszego życia, przyłącza swój głos 
do głosu mas ludowych całego świa 
ta: 

Kongres Obrońców Pokoju. 
Rodacy. 
Osiemnaście milionów ludzi podpi­

sało w Polsce Apel Pokoju. 

„Konkurs szkolny" - rozpoczę.tył 

Dorna.gamy się zakazu broni 
atomowej, :iniszczenia zapasów 
wszelkiej broni ludobójczej i 
wszelkich środków masowej za­
&ła.dy, 

Każdy z was, którzyście złożyli pod 
pi„, pod Apelem, każdy, kto pragnie 
pc-koju dla siebie i dla swoich bl1s­
kich, kto chce ustrzec przed wojną wła 
sny kraj i własne domostwo - jest 
bojownikiem wspólnej sprawy. 

Kto to iest? 
domagamy ~dę powszechnego 

ogrankrenia zbrojeń i ich skute 
cmej kontroli. 

Trzeba, aby każdy z nas był jej bo 
j-ownikiem świadomym, by czynem za 
świadczył gotowość Walki o pakc}j. 

Bojownicy pokoju - będziemy sze 
rzycielami 1~rawdy o pokój. Będziemy 
zawsze i wszędzie nieśli tę prawdę, 
będziemy zdzierali obłudne i nikczem 
n(\ maski, w jakie przyobleka się im 
perializm szykując nową wojnę. 

Trochę uwagi i cierpliwości a możesz zdobyć rower, pantofle. 
mundurek, teczkę lub przvbory szkolne 

domagamy się za.Jcazu i llkwi 
da<'jj wszelkiej agresji. i inter­
wencji zbrojne.i w stosunkach 
między na-rnda:mi, domagamy 
się w szczególności za.przesta­
nia agresji amerykańskiej w 
Ku-rei, wycofanda wsaelkich 

BOJOWNICY POKOJU - BĘ-
DZIEMY WALCZYć O POKóJ Sł,U 
żĄC O.TCZYźNIE PRACĄ. BUDU­
J_~C WE WSPóLNYM WYSIŁKU 

Dziś rozpocz~·nam,v nasz wiel­
ki „Konkurs szkolny", w którym 
udział może wziąć każdy czytel­
nik „Expressu". 
Począwszy od dnia dzisiejsze­

go codziennie zamieszczać będzie 
my po jednym rysunku, a całe za 
danie polega jedynie na tym, 
aby odgadnąć CO ROBI OSOBĄ 
PRZEDSTAWIONA NA RYCI­
NIE. 

jalnych trudności. Trzeba tylko 
pamiętać, o jednym - aby co­
dzien~·ch, numerowanych kupo 
nów nie niszczyć, bo samo rozwią 
zanie bez tych kuponów nie bę­
dzie ważne. 

8 pantofle dla chłopca 
R pantofle dla dziewczynki 
• m1mdurek szkolny 
• 5 teczek 
E 40 kompletów przyborów 

szkolnych 

Obrady posłów Pokoju 
Uczestników naszego konkursu 

czekają cenne nagrody, których 
ogółem jest 1 OO, a mianowicie: 

8 50 książek do czytania. 

A więc wszyscy odgadujetny 
od dziś rysunki i wycinamy kupo 
ny. Uwaga i cierpliwość mogą si• 

I solidnie opłacić! 
Obok rysunku znajdziecie co­

dziennie kupon. Kuponów będzie 
tyle co rysunków tj. 22. Czyli 
konkurs nasz potrwa 22 dni. 

Co mamy robić z rysunkami 
- już wiemy. Po prostu odgad­
nąć wykonywany zawód danej 
osoby. Do kuponu odpowiadające 
go dnnemu rysunkowi wpiszemy 
codziennie rozwiązanie, ale do re 
dakcji oddamy względnie prześle 
my pocztą - c a ł o ś ć, po za 
kończenia konkursu. 

Pierwsze litery odgadniętych 
zawodów dadzą nam rozwiąza­
nie \V postaci AKTUALNEGO 
HASŁA. Powiedzmy, że na jed­
nym rysunku będzie, drwal, na 
drugim ogrodnik, na trzecim ma­
szynista, wówczas mielibyśmy 
rozwiązanie „dom". 

R rower tnęski 
• rower damski 

Dnia 1 września br. w auli Politechniki Warszawskiej rozpoczęły się obra­
dy I Polskiego Kongresu Pokoju. Na zdjęciu: gmach Pollterhnikl War 

szawsldej w dniu otwarcia obrad Kongresu 

Jak widzicie, warunki konkur­
su są bardzo łatwe a i odgadnię­
cie rysunków nie będzie przed­
stawiało ua pewno żadnych spec-

Codzienna noroelka ,,Expressu" H. Moos - , . Walka o szczęsc1e 
(Ze wspomnień myśliwego) 

Kiedy tego wieczora wróciliiśmy z po 
!owania do naszego obozu, na zapytanie, 
co jest z wieczerzą, murzyn Tek rozło­
żył smutnie ręce i wybel'kotał. 

- Wieczerza nie być... Akuba poźreć 
Uselę! 

Spojrzeiliśmy po sobie z przerażeniem. 
Akuba był to znany w okolicy lew·ludo­
żerca. Mieliśmy już dawno chrapkę na 
niego, a teraz czworonogi bandyta, po­
ża.rłwszy naszą czarną kucharkę, sam z 
kolei, podpiisał na siehi{' wyrok śmierci„. 

- Jutro zapolu jemy na niego! - za­
wyrokowałem. 

Po upalnej i pełnej tajemniczych od· 
głosów, podzwrotnikowej no~y afrykai'1-
skiej, zbudzi1l'iśmy się ze snu i - niewy 
poczęci i senni - zaczynamy przygoto 
wywać si1ę do wymarszu. 

Wst<:l'iśmy jeszcze przed wschodem 
słońca, dla tego, że chc.ieliśmy zastać 
lwa da·1eko od jego dziennego legowis­
ka. 

Mó i towarzysz, Holender Vain Dogen, 
zwichnął onegdaj nogę. nie idzie więc z 
nami. Tym razem towarzyszy mi tylko 
dwóch czarnych strzelców, którzy znako 
micie mają drogę. 
Są lo wielkie, trochę dzikie, ale dobre 

przy tym dzieci. Wyczuli, że ni1e uznaję 
przes8dów rasowych i wdzięczni są mi 
za to,' że traktuję ich tak, jak każdy czło 

wiek powinien traktować drugiego; po 
iudzku. 

Ob.zują mi na każdym kroku wdzię­
czność i przywiązanie. Po prostu n~e mo 
gą zgodzić się z tym, że „biały pan" dźwi 
ga sam swój ka.rabin i pas z amunicją. 

Idziemy przez szernki step, tu i tam 
zarośnięty kępami drzew. Z daleka mig 
nęlo nam płcwe stadko antylop, Moi 
przewodnicy przystanęli iak dwa ,goń­
cze psy na wiąok kuropatwy, ja jednak 
nie strzelam: chodzi nam przecież o łup 
bardzi,ej cenny! 
Jakoż po godzinnym marszu usłysze­

!iśmy gTZmiący, dobrze nam znany głos 
Akuby i nie mniej przerażający ryk dru 
gi-cgo jeszcz~ lwa. 

Mimo woli mocniel ściBnąłem w r~­
ce karabin, a usta mło·d'szego murzyna 
zrobiły się nagle szare. 

Z zachowaniem wszelkich ostrożności 
p.rzekradamy się przez krzewy i podcho 
dzimy do polanki. 

Wiatr mamy dogodny, wiei·e on z zupeł 
nie t:>rzeciwnej strony. Nic nie ostrzeże 
tamtych czujnych zwierząt, że zbliża się 
wróg. 
Trzymając broń w oogotowi-u, pełza­

my dc;lej - i oto oczom naszym przed 
stawia się zaiste jedyny w swo:m ro­
dzaju widok. 

Na polance leży dloslownie w k1rólew 

skiej pozie, sam władca tych puszcz Aku 
ba i spogląda ponurym wzrokiem na mło 
dtego !wa, który z kolei patrzy czule na 
piękną lwicę. 

- Ta łwka, to żona Akuby! - ledwie 
dosłyszalnym szeptem objaśnił mnie star 
szy murzyn. 

Lwica - zwyczajem niewiast - jest 
kokieteryjna, swawolna i nie interesu je 
się skutkami swojeg-o flirtu. Czyni wszy 
stko co może, ażeby zwrócić na siebie 
uwagę młodego wielbiciela i patrzy nied 
bale na <>wojego starego małżonka. 

Akuba zdaje sobie z tego sprawę i po 
ryku je groźnie. 

Ale ml()dy lew, widocznie czuje się na 
siłach, skoro, nie zważając na ponurą de 
monslrację ry,vala, stara się okazać pię 
knej lwicy swoje uwi-clbien!e. 

- Jesteś wspaniała, ponętna, młoda! 
Na co ci stary mąż? Wybierz raczej 
mruel Jestem młodszy i silniejszy! Zoba 
czysz, że ze mną będziesz szczęśliwsza! 

W tej chwH1i Akuba z najeżoną g-rzy­
wą, połyskujący rubinami krwawych śle 
piów, z.robił potworny skok i padł całym 
ciężarem swojego cielska obok małżon 
ki. 

Jego potężna, uzbrojona \\' pazury ła­
pa ugt,dziła w bok lekkomyślnej lwicy 
tak, że trysnęła krew. Akuba zaś, wyda 
wszy WŚ(:iekły ryk, zwrócił się z kolei 
przeciwko swemu rywailowi. 
Młody lew uznał widocznie, że nade­

szła decy<lu jąca chwila i runął na swoje 
g·o przeciwnika, sta,rając się przycisnąć 
go do ziemi. 

Dwa olbrzymie cielska, spkcione, w 
śmiertelnym uśdsku, tarzajł lie po rzad 
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kiej trawie, porasta jacej polankę. 
Wśiód puszczy rozlega się straszny 

ryk, napełniając przerażeniem serca wszJo 
stkiego co lata, biega i pełza. Ryki stają 
się coraz okropn'.eisze. W2lka dwóch 
rozjuszon •eh samców trwa dalej, a zbro 
czcma krwią łwi<'a, ciężko dysząc, J>l"ZY 
gląda się iei z daleka. 

Wl:tśnie wspanialy Akuba powal:il na 
ziemi? swojego pm~ciwnika i podniósł 
potężną łapę, ażeby zadać mu śmiertel 
ny cios - ale w tej samej chwili coś 
warkn~ło, zaszumiało i zaraz potem lwi 
ca padła całym cieżarem swojego ciała 
na zwycięski-ego Akubę. 

Teraz odwróciły się role. Teraz już 
nie sbry l<'w młodego, ale młody trzyma 
starego Akubę w śmiertelnym uścisku. 

Jesz<'ze parę chwil rozpaczliwej wal­
ki, a n~łodv !ew przy pomocy lwicy, zmia 
żdżył potęga s\Vojej łapy straszliwy łeb 
Akuby, który ugodzony śmiertelnie z.nie 
ruchomiał l"!agle ... 
Zwycięz~a wydał tri-umfa!ny ryk - i 

zbliży1 się do lwicy. 
- Strzelać! Te.raz biała pan strzelać! 

- szepnął do mnie rozdygotany Mu-
rzyn, ja jednak po raz pierwszy w cza­
sie mojej myśliwski-ei kariery zawaha 
tern się. Po prostu n!e miałem serca, że 
by strzelić teraz do tego pięknego zwie­
rzęcia. Wzruszyła mnie ta nieustraszona 
odwaga, z jaką walczyło ono o swoje 
szczęście. 

Zresztą nie po to wyprawi:'.śmy s:ę tu 
taj. U.sela została pomszczona, a jęj mor 
dierca, straszny Akuba leżał bezwładnie 
na ziemi w ostatni·ch orz.ed~mierte'.nych 
dr~a w kach... Tłum. M. 
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WICEK: - A może chcesz zagrać na WACEK: - Umówiłem się z Wickiem I WACEK: - Jak ta szkapa wolno je- WACEK: - Ledwo zdążyłem. Przyj ... 
meczu Prasa - Artyści? Pojedziemy na na piątą, a już po czwartej dwadzieścia. dzie. A jaki apetyt ma jej właściciel... Za chałem dorożką. Zerżnął ze mnie skórę. 
boisko i tam potrenujemy trochę... Trzeba wziąć jakiś wehikuł, bo inaczej kurs zażądał „cztery" złote. Wszędzie o- Długo tu czekasz? 

WACEK: - Czemu nie? Przecież wiesz, spóźnię się. A taki mecz beze mnie chy- bowiązują cenniki, tylko nasi mistrzowie WICEK: - Ach, ty frajerze! Prąje-
łe piłka nożna to moja specjalność! I ba się nie odbędzie„. bata me sobie z nich nie robią„. I chałem tramwajem za 15 złotych i jestem 

tu już od pół godziny! 

Co jest złe naprawi się Szkoła . dla dorosłych 

P~zygolowania przed zimą.;!:!r~ d;~· · 
Swiat pracy będzie należycie zaopatrzony w tygodniu 

Ob d k d ... d • Nie wszyscy wiedzę, że je8t w Łodzi 

Wróg postępu 
Nie w smak mu wieś produkcyjna, 
więc wichrzy, knuje l burzy ra y a ty wu gospo arczego 1.10 ZI szkoła podstawowo dla dorosłych. w któ 

On chciałby jak najdłużej 
bogacić się pracą innych! 

Czek 

Dzisiejsze koncerty 
w parkach łódzkich 

Podobnie jak każdej niedzieli, w 
trzech parkach odhęd, si~ dnaiaj kon.. 
certy, organizowane pnez Wydział lCul 
tury przy Prezydium Rady Narodowej. 

W parku Mickiewicza (Julianów) i 19 
Stycznia (Helenów) uałyuymy .,, 1ods. 
16 - 19 muzyk~ • płyt. .,, parka tró­
dlisłta wysqpi orkiestra braci Łopatow­
skich i mam w Lodzi łpięwacy. 

Łódzki handel uspoł~niony ma jeszcze pewne n.iedociągnięcia. 
Brak jest należytej współpracy między sektorem państwowym i 
spółdzielczym, a działalność posz czególnych central handlowych 
nie jest skoordynowana. Powoduje to czasem zahamowania w za· 
opatrzeniu ludności mimo, że mamy dość towarów ażeby zaspokoić 
wszelkie p-0trzeby. 

Mówi! o tym wczoraj kierownik 
Wydziału Handlu przy Prezydium 
Rady Narodowej w Łodzi, ob. Ra­
chaus, zagajając konferencję go· 
spodarczą, w której wzięły udział 
dyrekcje działających na 1erenie 
naszego miasta central i przedsię 
biorstw handlowych. 

W dyskusji wzięli udział przed 
stawiciele licznych insiytucji. Do 

starczyli oni wiele krytycznego ma 
te rialu. 

Centrala Ogrodnicza lansuje 
niesłuszną teorię niedopuszczania 
prywatnego i)roducenta - wie­
śniaka do miasta. Chce ona zrno 
nopolizować handel produktami 
rolnymi w swoim ręku, nie mając 
do tego odpowiednich warunków 
Niedostatecznie rozwinięty jest 
jeszcze bowiem zarówno jej apa­
rat skupu jak i sprzedaży. 

O złej pracy handlu detaliczne 
go świadczy fakt istnienia ogon­
ków pned !klepaQ mimo, że to 
warów jest ilość wystarczająca na 
zaopatnienie miasta. Tn:eba raz: 

Zeszyty, cyrkle, atrament 

Podsumowując obrady, prze 
wod!nłczący Prezydium Rady Na 
rodowej w Łodzi ob. Minor, 
stwierd7ił, ie naczelnym zada· 
niem handlu uspołecznionego w 
chwili obecnej jest odpowjed. 
nie przygot.owanie się do zaopa 
trzenia świata pracy na zimę. 
We wrześniu rmpoezną się 
wzmożone zakupy - przede 
wnystkiim lieDl!llliak6w oraz 
innych artykułów pierwszej po 
trzeby. 

SIZel'!ZyĆ sieć sklep6w i usunąć za 
hamowania w obiegu towarowym, 
powodowane działalllośclą wroga 
klasowego. Towary przeciekają do 
handlu nielegalnego, który dezor 
ganizuje rynek. Przyborów szkolnych nie brak 

Ażeby handel mógł 1podołać swo 
im zadaniom, ~ba usprawnić 
transport i przygotować odpowied 
nią ilość magazynów na kartofle. 
Na okres największego natęż.enia 
przewozów jesiennych zmobilizu 
je siię cały tabor transportowy 
prremysłu i handlu, który wspo­
może PKS. 

Wydział Handlu przy R..'lli musi 
być sztabem, ośrodkiem dyspozy 
cyjnym, koordynującym poczyna­
nia całego handlu w Łodzi. Tylko 
w ten sposób uda się zwalczyć do· 
tychczasowe niedomagania i od­
powiednio przygotować placówki 
handlowe do okresu Wzmożonych 
zakupów jesiienoych. (1) 

Tylko nieliczne sklepy sq słabo zaopatrzone 
Sklepy papiernicze przechodzą obe 

cnie istny najazd w związiku z począt 
kiem roku szkolnego. 

Handel USlp()łeczniony wywiązał 
się nieźle ze swego zadania. Są jed­
nak jeszcze pewne braki i niedopar 
trzenia, które - mamy nad.zieję -
zostaną w krótkim czasie uSIUllięte. 

I tak np. zapomniano o cyrkla.eh, 
których braik daje się odczuć w ea.­
łym mieście. Nie ma tei w Łodzi kar 
łail).arzy szkolnych, o czym już syg­
nalizowaliśmy. 

Poza tym są pewne braiki w za­
opatrzeniu poszczególnych punktów 
spTzedaży. Np. sklep wv:>roowy CHPP 

ma cyrkle, ale w małej ilości, nat<>­
mia8t brak obsadek do piór w lep­
szym gatunku. 
Pochwała należy się dz;iałowi pa­

pierniczemu PDT, który jest należy. 
cle zaopatrzony w pełny asortyment 
przyborów s:i;lrolnych i piśmiennych. 

Nie wolno odkładać na późniei 

Braki w budowliict • 
Wie 

~;~re ui;!;,trt~~t:li:;ó;iei n:-tr: Krytyka działalności łódzkich przedsiębiorstw . budo-
mentu w małych buteleczkach. Bra.-

:j~~~~! f b~~k~~k!'2~~~ wlanych na posiedzeniu Prezydium Rady Narodowej 
~~6~)t.ylko jeden rozmiar a powinno S1>rawy budownictwa - to nie tylko budowa nowych domów nie gorzej od mężczyzn. Mogą 

Natomiast w drugim sklepie wwr- i obiektów przemysłowych, ale także wykańczanie tych budyn- one malować, wstawiać szyby. 
cowym CHPP pri;y ul. PiotrkowBlkiej ków, to kwestia należytego wykorzystania siły roboczej, szeroki W Warszawie na przykład pra-
90 wszystkie wyżej wymienione a.r- w niej udział kobiet i młodzieży oraz należyta opieka nad robot- wie wszystkie windy obsługują 
tykuły, za wyjątkiem tylko koło- nikiem. kobiety. 
brulionów, są do na.bycia w dostatecz Wszystkie te zagadnienia były tematem obrad wczorajszego 

h ·1 ' · h Jeszcze J'edną ważną sprawa nyc i osciac . . d . p d' R d N d • .., -d . Sklep MHD nr 136 odczuwa brak posie zema rezy rnm a Y aro oweJ w "-"' zi. - to akcja werbunkowa. Może 
kr~d~ ~,.koło-brulion6~. Sklep "f?mu Poddano analizie pracę działa- I żar wykonania planu rocznego przeprowadzana obecnie reorga­
Ksiązk1 przy ul. Piotrlq>wsk eJ 49 jących na terenie Łodzi. przedsię prze1·zucając na IV kwartał. Ro· nizacja Urzędu Zatrudnienia da 

I biorstw budowlanych - PPB, botników nie zapoznaje się z har realne efekty. Dotychczas bo-
„A~.-. tr'"ul · . „ PBP i SPB. W dyskusji mówio-1 monogramami, nie mówi im się o wiem Urząd pełnił jedynie funk 
~{(,},'/ ;, · no o brakach i niedociągnięciach, I przebiegu robót. PBP sztucznie cje pośrednika. Posyłano robotni 

li "4.f jakie w wielu wypadkach cechu zwiększa przerobowość przez uży ków na budowę, wykazywano 

Spotykają się dwaj znajomi. 
- Ile razy sp<>jrzę na pana, przy 

pomina mi się Koperek.„ 
- Przecież ja wcale nie jestem do 

niego podobny! 
- Tak, ale on mi też jest winien 

pięć tysięcy„. 

* • * 
To było jeszcze w czerwcu. Mały 

Adaś odzywa się do ojca: 
- Tatusiu, mfałeś szczęście! 
- Oo takiego? 
- Przez cały role nie będziesz mu 

siał mi kupić ani jednej książki. Zo 
stałem na drugi rok w tej samej kła 
ai'el 

ją pracę tych przedsiębiorstw. wicnie niewłaściwych materia- ich w swoich sprawozdaniach, ale 
PPB nie zorganizowało należy- łów. nie interesowano się, czy oni tam 

cie wykończenia bloków ZOR-u Dyskusję zreasumował przewo dochodzą. Wiemy że nie wszyscy 
na Starym Mieście. Trzeba tam dniczący Prezydium Rady NarQ- dochodzili. 
dokonywać poprawek. Nie wybu dowej ob. Minor. Po omówieniu Wydział Pracy, który przejmie 
dowano jeszcze pralni, ani suszar ogólnego stanu łódzkiego budow funkcje Urzędu Zatrudnienia ma 
ni, nie naprawiono kotłowni. nictwa przeszedł on do sprawy tu szerokie możliwości. Trzeba za 
Na Stokach nie potrafiono wyko zatrudniania kobie.t, mówiąc mię stosować wobec uchylających 
rzystać osiągnięć systemu potoko d3Y innymi: się od pracy odpowiednie sank-
wego. - Obserwuje się u nas jeszcze cje. 
Poważnym błędem jest złe i poważną niechęć do zatrudniania Koniecznym będzie także prz~ 

niedostateczne planowanie, które kobiet na budowlach. Ten sto- prowadzenie na terenie Łodzi po 
powoduje niewłaściwe rozłożenie sunek musi ulec całkowitej zmia I wtórnej rejestracji sił technicz­
robót. W I i II kwartale przedsię nie. Wiele jest przecież robót, nych. Tym razem zrobi •to także 
biorstwa pracują zbyt powoli, cię które kobiety potrafią wykonać Wydział Pracy. ~a) 

rej nauka trwa dwa dni w tygodniu. 
Szkoło ta mieści się przy ul. Kilińskie.. 
go 141. 

Zajęcia odbywaj!! się w środy od 19 
do 21,15 li w niedzielę od 9-ej do 
14-e» Zapisy przyjmuje się w nie. 
dzielę. Kandydaci w wieku od lat 18 
do 30 winni przynieść ze sobą zaświad 
czenie z miejsca pracy. 

Harcerze 

dobrze ·spisali · się 
w czasie wokacji 

Po raz pierwszy w dziejach har· 
cerstwa powstały w roku bieżącym 
na terenie Łodzi drużyny lW'akacyJ· 
ne, skupiające w swych szeregach 
młodzież przebywającą w tym okre 
sie w mieście. 

Drużyny te zorganizowały wy­
cieczki do fabryk, PGR-ów i spół­
dzielni produkcyjnych, gdzie mło­
dzież zapoznała się z pracą robotni 
ka i chłopa. Uczono się piosenek i 
wierszy, czytano książki i gazety 
młodzieżowe, opracowywano gazet· 
ki ścienne. 

Młodzi harcerze 'Wykonywali ga• 
blotki ze zbiorami przyrodniczymi, 
niezbędnymi jako pomoce naukowe 
w pracy szkolnej, uporządkowali bi 
blioteki, boiska, ogródki, świetlice. 

N a odcinku sporto,_wym wakacyj 
ne drużyny harcerskie przygotowy• 
wały swych członków do zdobywa 
nia dziecięcej odznaki „Sprawny do 
pracy i obrony". 

Oceniając dziś po zakończeniu 
wakacji ich pracę, można stwier­
dzić, że drużyny wakacyjne zdały 
w pełni egzamin. (v) 

Nagrody 
dla aktywistów 
zwalczających 
ciemnotę 

W czoroj odbyło się w Łodzi wo}e. 
wódzka konferencja Społecznego Komi• 
tetu do Walki z Analfabetyzmem, w kt4 
rej udział wzięli: przewodniczący Po,. 
wfatowych Rad Narodowych, inepekto• 
rzy oświatowi Pow1atowych Rad Zw. 
Zaw. oraz przedstawicielki Ligi Kobiet, 

Po zagajeniu <>brad rozdano nagrody 
20 wyróżniającym się aktywistom w 
walce z analfabetyzmem, a następnie 
omówiono wyniki pracy od połowy 1949 
roku. 
Następme zebranym przedstawiono 

plan procy na drugę połowę br. araz wy 
tyczne o organizacji kursów, zespołów 
indywidualnego nauczania w sezonie je 
sienno-zimowym. 

Po dyskusji zebrani uchwalili rezolu 
cję. w której postanawiają m.in. walk{I 
z analfabetyzmem doprowadzić do ZWl• 
cię ski ego końca. (1) 

• 
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nalot . lotnactwa angielskieio na C)bóz w Bu­
cbenwaldzle. Panika wśród SS-manów i wię 
źniów. Giną gęsto jedni i drudzy. Wśród bu• 
ku wybuchająoeych bomb biegną. do „O)bli.slde 
go lasu. 

W pewnej chwili bomba spa.dla opodal 
więźnia. nr. 8215. Zw·aJiJo się wielkln t'łrze­
wo, wzlatują do góry fontanny ziemi. 
Więzień nr. 8215 jest ogłusz.ony. Po chwiM 

Gdzyskuje przytomność i słyszy w ciemności, 
wśród :kłębów dymu, stłumiony okrzyk „Hil­
fe", a Pil>tem jeszcze ciohsze słowo: „Pomocy!" 
Wiięzień nr. 8215 r.i:ordentował się, ie drzewo 

przyCli.snęło przysypanego ziemią człowieka. 
Sam jest śmiertelnie wyczerpany, o.le rOOlU· 
rnie, 7Al nie ma.że ta.mtego zostaJWl.ć h,.,. p<1· 
mocy. 

Od!kcamjąc ziemią naJpd.erw zobaczył czar­
ny mundur SS-mana, petem dystynlicje Ober 
schair.fiihrera., a potem Jeszme jego zmi,,.„\f}ną 
iwa.rz .•• 

I ta.k slę stało, że Po latach spotkali się w 
pod0<bnic d.-amatycznyclt okolicznoOOiach 
dwa.j ludzie, którzy kiedyś byli przyja.oiółmi, 
a ktbny poźniej zmieniili sJę w śmie . ...telnych 
wrogów. 
Umienją.cy SS-man. spogląda.ją.o na swoje­

go dawneg-0 przyjaciela, który właśnie przei 
niego zna.lazł się tu, w obwie koncentracyj­
nym, Pll'W'ia.da cichym głosem. że choolaż wie, 
iż nie wynagrodzi mu niczym ogromu krzyw­
dy, ja-ką mu wyrządT.ił, chciałh:<' mu zwlenyc 
pewną tajemnicę ••• 

CZĘSC PIF~WSZA 
W mamencic, kiedy rorzpoczyna się po· 

w::::·~ Anna Stamlńska ma 18 lat. Jej <rJdee, 
właścielcl malej apreturkl, przebywa przez 
cały dzień poza domem. Matka Anny, pa.ni 
Łucja, typawa kawiarniana dama. lubi p:rzy· 
gody, flirty. a zajęta własnymi miłostka.ml. 
dzieckiem zajmuje się niewiiele. 

W tej atmosferze żyje I wyrasta młoda 
dziew{ .1a, która po Wcu odmed.zil<:zyła pra· 
wa.ś<- charakteru, ale po matce tęsknotę za 
przygodami I uie.zwykłośclami. 

Mat ka zamiast zachęcać ją do pracy, po­
wtarza pC']lularne kdedyś frazesy: ,,Po oo ci 
się kształcić, je~teś za ładną na to, żeby zo­
stać nauczydclką czy urzędniczką. Wyjdziesz 
bogato za m:i,ż, a wtedy niech się stara o cie­
bie mąż". 

Ta.k swoiście p&jęty •JSłem wycihow&Dia 
zaclą:iył ~o na ch~ra.kten.e Anny. 

Przez jaJdś Cllas tw<>l"Zą sentymentalnit 
„trójlistną koniczynkę". Ona, jej Pl"'zyjac16ł­
ka Stasia i młody chemik OJ;csław Kruszec. 
Anna c7JUJe do spokojnego, subtelnego chło­
paka dziwną słabość, jednakże odzywa się w 
niej krew matki, niep&kol głód przygód. 

W romamtycznych okolicznościa.ch poznaje 
lnżynie;ra Jerzego Ortena, a przez niego bo­
gaiego fabrykanta łódzkiego Henryka Kar­
wl.cza. Ten t<?'ł - ba.rdrlej efektowny niż 
Jerzy - zdobywa w końcu serce Anny, 

Orlen za.pałał nfona.wiścią do swojego da­
wnego przyjaciela, który odbił mu ukochaną 
dzdewcaynę. · 

Pewnego wiec.zoru wyśledził, ie Anna znaj­
duje się wraz z Karwiczem w gabinecie no­
cnego lokalu ·„Masootta". 

Orten wtargnął do gabinetu. Między da­
wnymi przyjaciółmi przyszło najpierw do 
ostrej wYJDiany słów, a potem do brutalnej 
walki. 

W pewnej chwili Karwi.cz sięga po rewol· 
wer, tecz Orten, wytrąciwszy mu broń z 1·ęki, 
rzuca zakrwawdonego na. ziemię. 

Kompletnie pija.na Anna, sama nawet nie 
zdając snbie sprawy z te.go co robi. porywa 
leżący na ziemi rewolwer i strzela do Je· 
r~o. 

Jak oszalała jedzie do domu. Wydawało jej 
się, ie zaibliła Ortena i strasmy ten wstrząs 
psyehicmy od'.l}okutowala potem ciężką pa.ro­
dnfową chm-obą. 

PcJ...a.zalo się jednak, że Orten był tylko 
lekko ranny. Sprawa zostaje zatuszowana, a 
Karwłcz - za na.mową matki, która ba.rdzo 
ża.rliwó.e patronuje tej spra;wle, - oświadcza 
się Annie Sta.mińskiej, 

W przeddzień ślubu wraca do Łodzi z Mo­
nachium da.leka kuzynka Karwlcza, ekscen­
tryczna Małgorzata Brdnk. Anna dorozumie­
wa się, że jej narzeczone«o łączy z Małgo­
rza tlł coś bairdzo intymnego. Obaw.la się na­
wet. że Henryk może się w ostatniej chwili 
rozmyślić i że nie'dojdme do ślubu. 
Jednakże obawy Je.i były płonne i oto teraz 

odbywa się w pałaeu Ka.rwlczów weselna 
uczta. 

O tej godrlnde pani Helena Karwi6ZOwa., 
matka pana młodego, siedrlii w swoim poko.ju 
wraz ze starym Stamińskim i oboje ro7lma· 
:wiiaią, o czasa.ch swojej mlodośd. 
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- Panie student! -- powiedział gło§­
no. - C6żeś ~an · taki zaafemwa"!Y, hk 
gdybyś szedł w tej chwili na sr"'rl;anie co 
naimnid :: Juliuszem Słowackim~ Siadaj 
pan "'. "ami ·na 1r0nia i f\Ogalopniemy ra­
zem "' pole! 

- · T{ i„dy ia nie bardzo umiem jeździć 
konn0 I .. - i::i~zal ~ie tł11maczv-' 7askoczo 
n} tą propoz.vdą k~repetyto~ 

- A~h. to furda! Dostanir pan najła· 
godn;~ i~7.ego kl)n1a, na lct6ryrr; będziesz 
~obie ;,~acie si„dział jak na kanapie u sta­
rej "'~bci! - "'l)egał dziedzic "'. Bieleni-
na. 

· · Niech pa1'1 : nami jedzie. - spod 
oka sipojrzała na niego Halszka Księżo­
porska. · Barrłzo pana o to proszę! 

Nie m6gł jej odm6wić i parę minut po­
tem całe towarzvstwo wyjeżdżało z dzir­
dzińca. 

„Szarlatan" niósł rzeczywikie bardzo 
lekko. Spi~kowcy, nśmic»rhaiąc się dyskret 
nie spoglądali n::i ofiarc: swojego i.artu, 
kt6ra nie prz;erzuwała niczego 

Opotfal ciągnęły się błonia, odgrnniczo­
ne od p6l szerokim, 1'1apełnionym wodą, 
rowr.m. 

- Kierunek; błonia! - krzyknął ktoś 
? iadących i dwanabe koni pomknelo peł 
;iym galoprm • - a mic;chy nimi „Szarla­
tan". 

Inne konie wzięły lekko przeszkodC(. 
ale „Szarlatan „ z wr<Xhoną sohit złośli­
wością, zamiaS't dać skok, zatrzymał się 
tak gwałtownie tuż przed rowem, że niczr 
go nie spodziewający si~ jeździec przele­
ciał ponad jego karkiem i głow1, ażeby, 
zatoczywszy zgrabny łuk, wpaśc w sam 
frodek błocka. 

O co właśnie chodziło rłowcipnym aran­
żerom zabawy. Zawr6cili i zaczęli udawać 
wsp6łczucie. 

- Czyżby szanowny pan zleciał jed­
nak ze swojego Pegaza? - spytał pan Bit 
lenie<:ki takim głosem, że Stamil1ski zorien 
tował się natychmiast, iż padł ofiarą żar­
tu. 

Niezdarnie zaczął strzepywat z ubra­
nia błoto i spojrzał prosto w oczy głośno 
śmiejącej siC( pannie Księżoporskiej. 

Widocznie musiała być w tym spojrze­
niu coś bardzo osobliwego, bo panna prze 
stała się nagle śmiać. 

- Jedźmy dalej! - zawołała do reszty 
towarzystwa i uderzyła ostrogami w bok 
konia. 

Dnia następnego 'wezwano Stamińskie­
go do hrabiny. 
Żona Adama Księżoporskiego leżała na 

szezlongu, przeglądając najnowsze żurna­
le francuskich m6d. Nie przerywając tej 
wielce atrakcyjnej czynnofoi, nawet nie 
powiedziawszy mu „dzień dobry", rze­
kła protekcyfoie: 

- W ezwalam go dlatego, że chciała­
bym porozmawiać z nim w pewnej spra­
wie nie wchodzącej dotychczas w zakres 
jego obowiązk6w. Moja c6rka pragnie u­
zupełnić nieco (nawiasem mówiąc dziwię 
si-t temu kaprysowi) swoje wiadomośr.i z 
polskiej literatury romantycznej. Odtąd 
będzie on godzinę dziennie poświęcał mo­
jej c6rce. 

Nazajutrz punktualnie o czwartej poja­
wiła się Hals1.ka Księżoporska w małym, 
niewiadomo dlaczego „weneckim" zwa~ 
nym saloniku, gdzie odtąd miały się od­
bywać lekcje. Miała na sobie wyjątkowo 
skromną suknię, a na twarzy jej nie było 
śladu dawnd wyniosłości. 
Wyraźnie zakło,potany Stamiński za­

czął swój wykład od zobrazowania stosun 
k6w i nastrojów, panujących w polskiej li­
teraturze w czasie, kiedy w zmurszały 
gmach klasycyzmu padnie złoty grom: 
.,Oda do młodości" Adama Mickiewicza. 

Zwolna przezwyciężając <:woją nieśmia 
łość, mówił coraz pewniej, coraz ładnie.i. 
Hrahianka milczała, spogląclaiąc 11wai.nie 
na usra rn6wiącego. Nagle w pewnei r.hwi 
li przerwała rnu: 

-· Dużo myślałam o wczorajszym in­
cydencie ... 7.r0zumiałam, Że postół-pilal"" 
ile. T rilatego ~zukalam pretekstu, ażeh). 
spotkać pan:t 1 przeprosić e;o. Czy gniewa 
się p'łn na mnie? 

- Nie! --· potrząsnał głową. - Jakżeż 
m6głbym się gniewać.„ 

- To dobrze ... A tera:z: niech pati wy 
kła.eh ria]ej. 
Odtąd codziennie 7.aCzYnało się dla 5ta 

mi{1skiego kilka kwacłrans6w """'bliwego 
misterium. Panna Księfoporsk:t chodziła 
do pokoju io: szelestem jedwabnej sukni, 
wnosząc ze sobą tielikatny zapach wer­
weny i jeszcze ·baTdziej dyskretny półuś­
miech. 

On wykładał jej o Mickiewiczu, Ale 
rzecz zastanawiająca: 7. biegiem czasu co­
raz mniej mówił o jego twórczości - a co 
raz wię<:ej o tej fatalnej miłości, jak~ za­
pałał skromny, mało znany jeszcze w6w­
czas poeta do pięknej Maryli Wereszcza­
kówny: a Helena spoglądała w stron~ ok 
na, po kt6rym spływały monotonnie wiel 
kie króple jesiennego deszczu ..• 

P6źnid. wirując w powietrzu padat bę 
dą na szklane tafle i rozbijać się o ich nie 
ubłaganą twardość delikatne płatki foie­
gu. P6źniej zastukają w szyby - niby zew 
bvdząccj si~ wiosny - marcowe wichry. 
A ieszcze potem kwietniowy wiatr, lecąc 
od kwitnącego sadu, przywieje zawieru­
chę okwiatu przekwitającej jabłoni. 

Przemiialy miesiące, a tych dwoje dzieli 
w dzień o godzinie ciwanei spotyka!o się 
w saloniku, w przytulnym saloniku, gcłzic 
pachniało werweną, sentyme~talną milo­
ścią i nieuchronnym przeczuciem tego, co 
\'.rrcszcic musiało nastąpić. 

Kiedy w ten majowy pora.nek Helena 
weszła do pokoju, miała na sobie suknię r6 
żowego koloru - jak azalie, kt6re roz· 
kwitły właśnie w parkowej oranżerii. 

Spojrzeli na si~b~e ja~ dwoje ko~h~n­
ków, ale powiedzieli. sobie ba.rdzo of1c1al­
nie „Dzień dobry" ... „Dzień dobry".„ 

- Przyniosłem dzisiaj piękną rzecz! 
powiedział Stamiński, podnosząc niopoka 
źną książkę, oprawioną w szare płótno. -
„W' Szwajcarii" Juliusza Słowackiego. 

Miał głos miły, ciepły. Zaczął czyrat 
1
z 

uczuciem o sentymentalnych narn1ętn?s· 
ciach i romantycznych tęsknotach Juliu­
sza, aż wreszcie doszedł do miejsca: 

Byliśmy niczem niestrwożeni, sami 
" l ł . Czytając książk~ pełną ez, ze zamt. 
Wtem duch mi jakil podszepnął do ucha 
Ażebym na nią z książki przeszedł 

okiem 

Rumieniec smutny twarz 1e1 umalował, 
Ze nie wiem dotąd, iak się wszystko 

. stało, 

Alem ją w usta r6iane całował . 
l czułem· ;ą tu, na mych rękach, btał~, 
Sercer:i bijącą, brylantową w oczacb ... " 

- Czy to nie piękne? - spytał cicho 
Seweryn. 

- Bardzo! - odpowiedziała jeszcze ci 
szej Helena. A potem naglvm ruchem ob­
jęła Seweryna i pocałowała go w usta.„ 

Kiedy godzinę p6źniej Seweryn wycho 
dził :z pokoju, Helena zatrzymała go: 

- Mam do ciebie prośbę! Podaruj mi tę 
książeczkę I 

- Weź ją sobie, Halszko. 
- Dziękuję ci! Ale zaczekaj .•• Wpisz 

mi jeszcze dat(: dzisiciszego dnia.„ na P.a~ 
miatke..-

• h. 
" t 
( 

77) 

Musieli pilnie gtrzec .woiei u.jemnicy, 
·le park pałacowy byl rorle~ly, a bardziej 

z.'"ze wielki bukowy las. 
z„ajdowala się tam ogrodzona gęstwi­

ną leszczyny polanka. Dawniej szukały tu 
•·.,,częścia -- kroprlki mirx:łu, zamkniętej 
w l{ielichu lefoi!gn kwiatu - p~zeioły i 
crzmi"l" Teraz ·,d pewnego czasu znaido 
wała ran. •zczeście samotnych para mło­
dych. Czarnowłosa amazonka, kt6ra kon­
nC' wędrowała po lesie i skromny, przy­
padkowo zabłąkany w tej okolicy, korcpe 
tYtor„. 

On zwykle ziawiał sili tam pierwszy. 
Potem nadjeżdżała ona. Zanim :ies'zcze ze 
skoczyła z sioola nachylała się nad samot 
n}'lll chłopcem i całowała go~ a usta mia­
ła zawsze gorące i spragnione„. 

Latem rodzice Heleny szlakiem ionych 
błękitnych ptaków udać się mieli z.na za­
graniczny wojaż Postanowili wziąć ze so­
ba c6rkę, ona jednak oparła się. 

- Ktoś musi przecież zostać w domu 
i pilnc:;wać gospodarki. Podobno i tak in­
teresy nasze stoją bardw źle! 

Ojciec był zdziwiony niespodziewaną 
energią c6rki - matka wręcz zgorszona. 
Al· wobec nanowczości Halszki ustąpili i 
poiechali sami. 

Nadeszły teraz dla parY 7aknchanych 
naicudownieisze chwilr-. Teraz mitli już 
wictcd "Wobody i czasu. 

We dw6jkę wymykali się do oran7.erii, 
czasem - wieczorem - chronili się w 
zaułek parkowy, gdzie znajdowało si~ ro­
zarium - ale naiczęściei !potykali się na 
11lubiond po'~nie w lesie. 

Nad ich głowami wysoko w g6rze wę­
drowały białe chmurki, przelatywały pta 
gi, w oddali stukały dzięcioły. 

Halszka i Seweryn rozcią~ni~i na mu­
rawie leżeli obok siebie, trzymaiąc się za 
ręce. M6y.rili o rzeczach niby oboi~tnych. 
Ale wystarczało jedno jej, r7ucone spoza 
rzits spojrzenie, jeden jej nich i usta ich 
odnajdywały się znowu. (\ potem gorą­
cym rPmieńccm płonęła twarz panny Księ 
żoporskiej, kiedy leśną drogą wracała do 
domu„. 

Z biegiem -czasu stali się zanadto ro­
chwali i nieostrożni, tak że w pałacu za­
częto na ich temat pobąkiwać to i owo. A 
ki:dy z początkiem października Ksi~i.o­
porscy wr6cili z poor6iy, kto~ usłużny nie 
omie~zkał powt6rzyć tej plotki hrabinie. 

Matka Heleny wzruszyła tylko pogardli 
wie ramionami. Nie przyszło jej nawc!t do 
głowy, żeby jej c6rka mogla !ię r.apom­
nieć z jakim§ tam biednym studencikiem 
z W a·rsza wy. 

- Nonsens! - powiedziała raczej uba­
wiona niż zaniepokojona. 

Może tydzień potem rano, w saloniku 
pani Księioporsk iej zjawił się Seweryn 
Stami1hki. 

- qhciałbym poprosić panią hrabinę o 
parodniowy urlop. Muszę pojechać do 
lodzi i załatwić tam parę osobistych 
>praw ... - rzeki trochę nieśmiało. 

W obojętnych za;zw~~:z:aj oczach hrabi­
ny zauważył błysk zainteresowania. To 
dodało mu odwagi. 

- Niedawno umarł w lodzi - mówił 
jui znacznie pewniejs7':m giosem - mój 
stq•j, Stryj był starym kawalerem. Umie 
rając zapisał mi swoją niewielką apretu­
rę ... Chciałbym więc pojccbać do Łodzi i 
wypuścić ją w dzierżaw~. W r6ci!bym za 
niecały tydzień. 

Ptasi móżdżek hrabiny zaczyna ·praco­
wać z niezwykłą dla siebie intensywnoś­
cia. 

ro.c.n.) 
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pracą\·vac 

social izm I 

a Hula będzie 

przejęło oSłatnió wypłatę zasiłl<ów 
chor-0bowych i 'rodzinnych dla swych 
pracowników. Do wypłaty tych zasił­
ków używa się specja.Inycb formula­
rzy, które wydaj~ Ubezpiecżalnia Spo 
łeczna 1 i'. które· trzeba co · mi.ęsiąc wy'-: 
mlev.iać. · .. , . 

Wymiana ta odbywa się w sposób. 
świadczący o niebywałym ·przeroście 
biurokracji w Ubezpieczalni. Aby o­
trzymać nowy formularz, .. trzeba co 
miesiąc„. składać specjalne pisemne 
zamówienia! Na· każdy formularz mu 
si być osobne pismo, zaopatrzone pod· 
pisem kierownika i stemplem filmy. 

Traci więc czas maszynistka, tra.ci 
re~erent, niszczy się papier, a Ubezpie 
czalnia -- jest zadowolona. 

A przecież można by uregulować 
11Prawę .druków w in11y !ij>osób. Moż­
na na przykład wydawat. po dwa czy 
trzy e!Jzempłarze, jeśli już ,,zapotrze­
bowanie" j~st ta.k bardzo potrzebne„. 

W ogóle zaś uważamy, że ta cała 
procedura z wydawaniem formularzy 
jest . - jakby powiedział szklarz -
do kitu! (a} 

W odpowiedzi 
na n~sze artvkułv 

W SPRAWIE CHWASTóW' 
Na lemat niedomagań poruszonych. w 

artykule .J'lantacje.„ chwastów!" („Expr. 
li.'' ;; dn. 17.8) Prezydium RN wyjaśnia 
co następuje. 

„D1aerżawca gos1lodarshva rolnego na 
,il, Krpztałow"'j 24 prowadzi je nie-
111rjejetnie; wo hec tego polecono roz­
"'ią:rn.ć z nin1 unwwę clzierżawną a go­
spodat·stwo oddać w użytkowanie rolni­
kowi, który rla rękojmię odpowiedniego 
zagospodarowania. 

Zarzuty w stosunku do Centrali Ogrod 
niczej s~ słuszne. Szczegóły i następ· 
&twa zaniedha6. umieściła Redakcja w 
n-rze 236 swego pisma. 

Co do gospodantwa na ul. Wici 6, pro 
wadzi się je wlaiiciwie a zauewy od· 
c:hwaszcza. Budynki są zniszczone wsku 
tek zwykłego wżycia, nie zaś rozbie­
rane celowo. Cegłę ze szczytu rozebra­
nego z konieczności złożo110 na wiej­
&cu. 

Go;podar;;two na ul. Bonny nie je1t 
gospodarstwem rolnym. ponieważ więk· 
swść jego zajmuję {11lrki „ iahuclowania. 
Ta nieruchomość nadaje się wyłęcznie 
dla instytucji społecznej i tylko w bra­
ku kandydata oddano ją w prywatne 
użytkowanie/ 

„.I PŁASZCZY DESZCZOWYCH 
W związku z felietonem pt. „Kame. 

Leo-n" dyrekcja MHD wyjaśnia: 
Płaszcze deszczowe, o których mowa 

w w. W)'ID. artykule zakupione zostały 
w Snólnocie Pracy Łódź, Kilińskie.. 
go 112. 

W trakcie sprzedaży okazalo się, że 
niektl.re z tych płaszczy (około 50 szt.) 
były źle podgumowane, co w rezultacie 
powodowała zrmanę koloru przy zmo. 
czcniu. 

Prty pierwszych reklamacjach złożo· 
nych pl'zez klientów. płaszci:e te posegre 
gowano i zle natychmfast wycofano ze 
1przedaży, z" racając je Spólnocie Pra­
cy. 

Sprawa Pawła Eszteraga" 
" Aleksandra Gergely'ego za 

czyna' się tak, jak wiele in. sztuk 
węgierskich . autorów, jakie w 
tym samym gmachu widzieliśmy 
przed wojną. 

Scena przedstawia małą buda­
pesztaI'1ską kawiarnię. Zaciszne 
kąciki, pluszem obite kanapy, 
usłużny kelner, ściszone dźwię­

ki czardasza, stwarzające bardzo 
intymny nastrój. 

Ale też i na tym kończy się 
podobieilStwo scenicznego dzieła 
Gergely'ego do tych lekkich 

sztuk, jakie - gwoli zabawienia 
mieszczaństwa produkowali 
ongiś Molnarzy i Fodorzy. 

Zaraz potem, zamiast typowej 
dla tamtych komedyjek „damy 

w woalu" czy artystki z variete, 
zjawia się na scenie zdenerwowa 

ny człowiek, pytający sżeptem 

redaktora postępowego pisma: 
„Czy umieszczono dzisiaj w ga­
zetach listy gończe?" I tak za­
czyna się właściwa akcja sztuki 
Gergely'ego trzymająca widza w 
napięciu jak dobrze napisana 
sensacja w pr'zednim stylu, pełna 
dramatycznych zaskoczeń i po­
siadająca - co jest rzeczą zasad 
niczą - potężny ładunek ideo­
logiczny. 

I 
dla e<rłe~o kraju 

f 'd ' .,. 
· ZI~ ca·l·y· „ kraj 

(korespo~~e~~·ja .
1

'!../łosno) · 
prac11je dla N~·wei Huty 

łar1ia ·~ię obra~ tego. co wyrlźwign;e na '. wieżami hudowlanych wind, tym naj· 
1>odkralj:owskid1 piaskadi Plan Sześcio, : ~hal'ilktrrystycwiejszym „akcentem pla-

") I t l 

'l'uż obłJk jednego z naj starszych miast, którego ·· mury 
budziej niż jakiekolwiek inne wyraziście notują .wawelskie · 
średniowiecze, sukienuickie panowanie kupc(>w, · krowoder­
ską 'robotniczą m:rlzę - po wstaje nowe miast~. Powstaje 
w dnia.eh budowy fundamentów socjalizmu, miastu socj~listycz 
ne. Mia§to No\va ~uta. , ' ' 

Nic ochrzczono te;;o mia~ta od nazwy 
książrcego zamku ~zy imienia władcy. 
Nazwa jtgo - to treść jego istniPnia, 
to fonkc_ia, którą mełnia. · Ośrodkiem 
Ż) cia tego nowe~o µnnktu geograficzne 
go h!'rtzie olbrzymi zakład pnemyslo. 
wy, wielka buta. Miasto ,iest jt',i dopel 
nieniem. Miasto służ)' nucie. Czymże 

będzie się to miasto różnić od starych 
miast? 

Nowa Huta jest miastem. tworzonym 
w sp~eczl'ństwie budn.i\lcym socjalizm 
dla spoleczeństwa socjalist~ t'mego. 

Dhitrgo w planach Nowej Huty nie ma 
i w -Nowej Hune nie będzie uzidnicy 
hogaczy, arystokratycznrgo rrntl'um i ro 
botniczrch, ubogich przedmieść. Nowa 
H111a jest miaetem dla rohutników, mie 
szkać w niej będą rohn1nicy zakła,]ów 

pl'Zelll)'słowych i prarvwnky tych instr 
tucji. kti>re są niezhędne elfa fnukcjono 
wania trirn robotmcze:;:n miasta. 

To założenie wywiera poważny 1qilyw 
na planowanill miasta. Plan jego rlosto 
sowai1y jest do życia zakładów, które 
mają powstać. Miasto prujektowane jest 
z myślą o tym, aby stworzyć jak naj­
lepsze warunki bytu dla mieszkańców. 
'ahy, jak to stwierdza dyrektor hiurn 
projektów Nowej Huty, inż. Ptaszycki, 
„dać człowiekowi pracę, pełnię form wy 
poczynku po zajęciach, aby um.ożliwi-ć 
mn i1orlme1'ienje sprawności 6izyczuej. 
zapewnić jak najlepsze warunki zrlro­
w otne, umożliwić mu rozwój umysło· 
wy~. 

Jak słowa te tłumaczą się na ję1.yk 
cegły i betonu? 

* • * 
Z lasu wież dźwigowyrh, z labiryntu 

wykopów, stosów cegły, z ostatnich cha­
łup 1•·si o ponurrj nazwie l\logila, któ 
ra tutaj hyła kit.>dyś - wylania się już 
ptt>rwszy wycinek 11011'rgo miasta, wy_ 

Buduien1y Trasę H-S! 
Wrzesiei1 jest miesiącem odbudQWY 
Warszawv. Gló;vnym miejscem _p!acy 
w okresie tego miesiąca będzie Trdsa 
N-S. Usprawni ona komunika~ję 
między południowymi i północnymi 

dzielnicami stolicy. 
Przed 1 września wykoitczono JUZ 

bocznicę kolejową, umożliwiającą do­
jazd na miejsce pociągom, zabierają­
cym gruz. Pociąg taki składa ~ię 

z kilkudziesięciu wagonów. 

Sceńa ekran 

lrtni. :,t)'('Zh,;•m" Nowej Huty. 

A >l·ięc luż1rn rozstawione, otnno11e · No's·.-a Huta pracuwać ' b~zie dla ca. 
ziele11iQ hloki domów zartrn nią miP; z_ !1;;1;o !sra.i."· ] d~i3 już rdy kraj pra­
J,ańr11111 r!o§ć sln;1rn i pow1~tr7.a. [\.aż · rnie rl'3 No,·;c:j Hutv. Dla niej \\"ar. 
cle z miesi.k'1ń zaopatrzone h;>dzie ''" n; ,~.- Pozuaaii; stol~rskie piły i oura. 
wszystkit> zdoh;·cze kultury mitnka1fr1 . hiar!;i. dla · niej sty.j!;:ią " pe, ~:w kształ 
wej. Elekh·yrznn,;ć. gaz, woda, central ty szybkobciowe wytopy stali uat śląs­
ne ogrzc'"·anic, radio, telefon na kftż kich. 
dej klatce schodowej, łazienki - oto 
nhraz najmniejszej jednostki miesz­
kalnej. 
Każda dzielnica otrzyma swoje zakła 

rly 11żytecz11oś~i pnbhcznd. A więc 
dom towarn»')'. oclpowiedni'ł ilość >po­
łer7.nych sklepów· kino, teatr, lc·'.rnlc 
kluho1>e, hoisko, fpółdzielrze restaura_ 
cje - wszystko tHk urządzone i w ta­
ki~.i i !ości, jak dyktują to potrzeby mie 
•zkailców, nie zaś, jak bywało w in­
nyrh miastach, wl'dlt> inl:f'resu przerl­
ś1rbiorców i irh rachunków na zysk. 

* • * 
Romą coraz to nowe hloki. Gdy się 

IH7.yjeżdża do Nowej Huty po tygodniu 
nieohf'cnoś('i, dawniej widziane czerwo 
ne 11wrr zololały już przyblednąć tyn­
kie111, żó lte· pinszczyste hezclroża zuąży_ 
ły jnż zarumienić się now„ ~erią czer. 
wonycb, ceglanych murów, najeżyć się 

•,apaczka przekopuje gruzy między 
domami osiedla muranowshlego 

(u góry). 

• 'race przy uk,ładaniu toru kolejowe­
go (u dołu). 

Nowa Huta pracować .bętlzie dla po. 
tęgi i dobrobytu kraju. Da stal na 
ohrabiurki i traktory. żelazo na dźwi. 
gary nowych fabryk i t1Cl"<,·ych domów. 
Wunocai potem·j:il przemysłowy nasze 
go kraju, jego potęg~, jego wagę w l\.·al 
ce o pokój. · 

Dlatego też każtla cegła wmurowana 
w mury ·lego socjalistycz.nego miasta 
to takie akt walki v pokój. Nowa Hu 
ta - miasto 6ocjalistyczne, miasto wy 
zwolone z tych sprzeczności, które Bta­
wały się przez wieki powodem wojen 
- jest potężnym symbolem pokoju. 

Pisał kiedyś poeta klasy robotnic~ej, 
Władysław Broniewski: "Chcę. aby w 
mura('h Warszawy rósł aelhetoHem so. 
cjalizm,„''. 

Spełniają się dziś marzenia. Nie tył. 
ko w Warszawie, Warszawie Trasy W -. 
Z i Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszka 
niowej, ale takźe w Nowej Hucie, no­
wym polskim mieście sncjali.;tycmym 
ro5nie żelbetonem, ces~\I i wolą całego 
naro1lu socjalizm, rośnie i potężnieje 

gmach pokoju • . którego socjalizm jest 
gwarantem. 

ORYGINALNE WYJ.\UARY 
Tyle już się pisało na temat gotowej 

konfekcji, że wydawało by się, że cały 
zapas skaq~, ubolewań itp. krytycrnych 
uwag zoHał już ralkowicie wyczerpany. 
Niestety tak me jest. Oto nowv kwia­
tek z gabinetu osobliwofri CZPO, o 
którym tlono~ nam nasza Czytelniczka. 

W sklepie PSS przy nl. Piotrkow­
skiej 100 =-amva!iyłam praktyczne dzie" 
ci~ce wiatrówki z prqżkowanego ahsa. 
mitu tzw. rnanchf.'stern. Wybrałam jed. 
11ą nr 2, ponieważ wyda.iml'I mi si" od­
po:riedni.n dla dziecka 3.fet•ii<go.' W 
domu ,iednak okazało się, ie je.~li idzie 
n rękawy, szeroko{ć ramio1i i dłuwść 
wiatrówki tn jest nn~ tt' sam raz. Cóż„. 
kiedy w inden sposób nie moima jej 
było dopiąć. Minio. że mój svneh jest 
rnc:mj szczupły. u ia4ró1dm nknzah się 
o dnhre 5 centymetrów za s·c:upfa. Trud 
no. Od;iiosłam i popro$ilani o numer 
większą. 

- Nie mamy - arlpo:de "/zi.f1.ła ek­
spedi-ent./.."'{t. - Stf triico nr 5, a więc 
trr.y razy większe, nii_ ta, ktirn Pani 
mirtła. • 

Teatr • 1m • Jaracza 
]al<ież było moje zdziuie11i.e, gdy wia 

trówk~t nr 5 miała co fJruu·c/a 11:cco dłuż 
sze rękawy, ale za to obwód w pi.u. 
siach -i- w pasie zaledu:ic o 3 cm więi.~zy, 
niż wi.atró1ck<t nr 2. Pr;er:.ucilwn cały 
sto.• 1.vu1tró1i:ek. Minw, i.e 1n;:nsthie 
o.:1wczone byly nr 5 lra.żdf1 b_yfo i;mrgo 
wymiaru. Ale nie ko11iec 1w tym. Csoy 
te /1yly uik orygiw1lnie, że rrk-r1wy np. 
były odpcwiedrrie wvmiarem dl:i c/1łrw· 
ca ll.let11iego, a wykrój przy s;\-jc~ dln 
2"lct11iego bobo i ntwd1-vr6l. Zup;·wję: 
kto kupi takie wia!riiH'l.-i i c:1 to nie 
jest jaskraU"e m.::riw:n·nie 1111:11;riafo[ 

otworzył sezon sztukq pt. „Sprawa Pawła Eszteraga" 
1938-ym. Obrazuje ona walkę 

partii komunistycznej z bezwzglę 
dnością faszyzującego reżymu ad 
mirała Horthy'ego. Bezduszności 

karierowiczów, kabotyństwu mie 
szczańskiego świata oraz bez­
wzglęunej zaciekłości elementów 
wstecznych przeciw~tawia autor 
wspaniały heroizm węgierskich 

bojowników o socjalną sprawie­
dliwość. 

Paweł Eszterag, aczkolwiek już 
poprzednio ciąży na nim wyrok 
śmierci, wraca do ojczyzny, aże­
by tu rozpocząć na nowo pracę 
konspiracyjną. Ujęty przez poli­
cję podaje si.ę za przemytnika i 
mimo rozmyślnych tortur nie za 
łamie się ani na chwilę, nawet 
podczas dramatycznej konfronta­
cji z matką. I nie wyda swoich 
towarzyszy, aczkolwiek ofiarują 

mu za to nagrodę najwyższą: ży­

Zadziwiony jego heroizmem 
major sądu wojskowego zapytu­
je go: „Skąd bierze się u ciebie 
tyle siły?" 

Sam Eszterag nie odpowiada 
wprawdzie na to pytanie, ale każ 
dy widz - i to jest właśnie zasa 
dniczym sensem sztuki - wie do 
brze, jaka to moc ożywiała boha 
terskiego więźnia, albowiem, jak 
to stwierdza sam autor: „Idea 
sztuki wskazuje na to jak niezło 
mna jest wiara komunisty, jaka 
to niezwyciężona siła... N a tej si 
le wznosi się przyszłość - siła ta 
przenika czasy obecne i buduje 
dzisiaj domy dla ludzi pracy, bu 
duje drogę ku socjalizmowi". 

jąc widowisko z piękną staranno 
ścią i z wielkim nakładem trudu. 
Szkoda również, że niektóre po­
stacie zostały nieco przeretuszo­
wane (przede wszystkim rola pa 
ni Kovacs). 

W miarę dramatyczna, w mia­
rę liryczna, a zawsze przekony­
wująca była Halina Gallowa jako 
pani Eszterag. Mocną, konse­
kwentną aż do końca postać dał 
Konrad Łaszewski (Paweł Eszte 
rag). Dwa żywe, wyraziste typy 
faszystowskich oprawców stwo­
rzyli Leon• Łuszczewski oraz 
Adam Cyprian. Brawa przy o· 
twartej kurtynie otrzymał Wło­
dzimierz Fabisiak (profesor gim 
nazjalny). W bardzo trudnej i 
niewdzięcznej roli Józefa Kova­
csa wystąpił Seweryn Butrym. 

(iVuzwislro i adres c:nmte recfokcji) 

Apel11jemr do "la<lz CZ['() 11 7.<<i11te­
rcsowa11ie się spra·'-') mn.l"li d·;!'tori·za 
nych przez fabryki do .klr:il1w. Nie 
wolno bowiem dłużej tolerowar marn•r­
lrawstwa jakie wynika z niq1lcnowPj i 
nied1lujnej pracy wytwórni gotowPj o­
dzidy. 

-o[]o--

MaJq bvć te_psze 

Popularne węd~iny 
w not. rolnych jel tnch 

Zaopatrzenie mksta w pop11li1rne 
gatunki ~·ędlin, ulegnie w okre5ie naj 
bli;\szych tygodni dalszej poprawie. 

Akcja sztuki toczy się w roku cie. 

Przerobiona z nowelki sztuka 
czołowego dziś węgierskiego pi­
sarza posiada pewne drobne kvn 
strukcyjne wady i dłużyzny, z 
którymi nie zawsze dal sobie ra­
d~ Konrad Łaszewski, opracowu 

Dobre - bo realistyczne jak 
samu sztuka - dekoracje opraco 
wała Ewa Soboltowa. 

Łódź otrzyma bowiem z innych wo 
iewództw pewne ilości jelit raturnl­

nych, co pozwoli na zwiększenie oro­

dukcji tych gat•mków wędlin o pra-

wie 50 proc. (:ml 
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~if;o!vn;;a:;.,eu !Wójcik w żółtej koszulce' 
WcooraJ odbyly się tylko dwa. me· p• K• J R d I W • ' k• 

cze, ale w tabeli zaszły dość zasąd· 1ąty etap te Ce - a om wygra rzeSIDS I. 
nicze zmiany. Kolejarz (Poznań) za- D ·." w " . p k . d d w· awansował na 4-te miejsce, a BudQW ZIS ysc1g o OJU otrze o arszawy 
luni wreszcie dźwignęli się o szczebel 
w górę i obecnie są na 10-tym miej­
scu, poważnie zagrażafoc ŁKS Włóh."­
niarzowi. Ooo tabela: 

1. Gwardia l5 
2. Unia 13 
3. Związkowiec Kr. 13 
4.. Kolejarz Pozn. 16 
5. CWKS 15 
6. Górn~k Rad'Liin 15 
'i. Ogniwo 14 
8. Kolejarz W -wa 15 
9. ŁKS Włókniarz 15 

10. Budowlani 1'5 
11. Gómik Bytom 15 
12. Zw. Wa.rta 15 

21 30:21 
18 27:14 
17 28:15 
1'1 37:29 
17 32:25 
16 24:20 
M 18:16 
14 26:30 
13 25:32 
12 16:21 
11 19:47 
5 ufa2 

PilłtY etap Kielce - Radora WyśCigu 

1 
znacznie się poprawił. Teraz pech do. żeby powitać wyścig. - takich tłumów 

Pokoju, chociaż krótszy od poprzednie sięgnął 1wycięzc~ IV. eta.pa :W-rzesiń· jeszcze uie widziano. Wójcik wciąż 
go (141 klm) był dość ciężki. Do poło. skiego, e za chwilę Pietraszewskiego. jeszcze prowadził; pierwszy tez wjechał 
wy drogi szosa była kiepska i padał Ohaj zmieniali dęt!ci, lecz stracili wiele w bramę stadionu. ale w za nim wpadł 
deszcz, chwilami tak ulewny, :ile 'kolarze cennych sekund. Wrzesiński. Po krótkiej, walce minął go 
jechali przybrani w pelerl•11ki. , Wyśeig powoli rozcil!gill~ł się. Utwo. na wirażu i pierwszy był na mecie. 

Start w Kielcach rzyła się czołówka z 1-0. zaw-0dnik1lw Wrzes1ński wygrał V etap w czasie 
nastąpił o godz. 12 przeważnie z młod-zie:iiy kolarskiej. a 5.02.05, Wójcik miał czas o 2 sekundy 
podczas ulewnego przed nią .o dobre 4 kilometry wysu· gorszy, 3') Pietraszewski 5.02.10„ 4) Ga~ 
deszczn, toteż nic uęli się Wójcik i Gabrych. Obaj m. hrych, 5) Murowaniecki, 6) Mail1ski, 
dziwnego, że kola· tynowaui, kolarze. prowadzą się na 7) Liśkiewicz, 8~ Malinowski. Kłąhil1-
rzom nie ehciało się zmianę i wydaje się, że rukt im już nie ski. leader biegu przybył jako IS i stra 
mocmcJ kręcić. grozi do samego Radomia. Ale w wy· cił przez to żółtą kosznlkę leadera 

Znów ~ląscy zawod ścigu kolarskim różnie bywa. Oto nagle Drużynowo piąty etap wygrał Włók. 
nicy mieli pecha - Gabrych zwolnił i za chwilę zsiadł z niarz w czasie 15.10.35 przed Gwardią 
Nowoczek i Hadasik rowem. Dętka - Wójcik pojechał da. i Kolejarzem, w klasyfikacji ogólnej 
pierwsi mieli defek lej sam. nadal jednak prowadzi Gwardia przed 

ty. Od Koi1skich począwszy stan szosy Pozostało jeszcze 15 kilometrów do Włókniarzem, Kolejarzem, Ogniwem, 
-~ -------- Radomia, aż tu nagle dwóch kolarzy go Uhią i Związkowcem. 

B I d • ni WójCika. Okamje się, ze to Wrze· W klasyfikacji indywidualnej pierw. 

Y em r U g I siński i Pietraszewski po usWlięciu de. sze miejsce z11jmnje teraz Wójcik przed 
fektów, pracując lak motory~ dociąghęli Liśkiewiczem, Wrzesińskim i Sałygą. Tak 

mo, w·· K·1szka o . swym b"1egu" w Bruksel'1 do czołówki, minęli ją i rzucili się w I więc ostatru etap Radmn - Warszawa 
pogoń za Wójcikiem. Wójcik przejedzie w żółtej kosmlce le. 

Członkowie polskiej ekipy lekkoatle mieJsce. Mnie osobiście wydaje się, że Cały Radom. chyba wyległ na ulice, adern. 

Co 
tycznej z mistrzostw Europy po powro· jednak byłem drugi. I 
cie do kraju podzielili się swoimi wraże Uważam, że drużyna nasza w licz· 
niam1 z pobytu w Brnkseli. niejszym składzie miała szanse na za. i 

T;re.ner państwowy, zasłnżony mistrz jęcie kilku dobrych miejsc. '1· 

sportu -.., Antoni Morończyk mówi: Wiceprzewodniczący PZLA - Cze· 
„Mistrzostwa stały pod znakiem wyż. sław Foryś stwierdził, że pod względem 

ez~ci metod treningu i przygotowania technicznym organizacja mistrzostw by I 
do zawodów zespołu ZSRR. świadezy la doskonała, natonuast sędziowanie w 
o tym z,wycięstwo radzieckich lekkoatlc wielu wypadkach L1ogło nasuwać wątpli 
tów w punktacji ogólnej, mimo że ekipa wości. 1 

ZSRR startowała w osłabionym skła· Decyzje sędziów w Brnkseli były moc 
dzie i me była tak liczna, jak inne ze no wątpliwe. 
społy. 

Ogólnre poziom zawodów był wysoki. 
Niewątpliwie przycżynił się do tego wy 
stęp przodujących lekkoatletów i lekko 
ątletek Europy - reprezentacji Związku 
Radzieckiego. 

Mistrz l rekordz,ista Polski w biegu 
na 100 m - Emil Kiszka: 

,_ 

Kołars.ki ;w'1.P~ P&oju po a~arcie przeje.żdża uhcami Jeleniej Góry. 
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BOGDAN JAWORSKI I 
Bogdanek był „dzieckiem Wisły". 

'Nauczyt się pływać w Warszawie w 
okresie okupacji. Po wojnie znalazł 
się w Łoilzi w Filmowcu i 11a base. 
nie Ogniska uzupełniał „mokrq edu 
kację". 

- Jaki tam ze mnie pływak. Ja 
wolę gmć w piłkę wodnq. 

- Jakto? A sukcesy krakowskie? 
Przecież na ostatnich mistrzostwach 
zdobył pan tytuł mistrza Polski w 
biegu mi 300 m stylem zmiennym., 
200 motylkowym i, o ile pami.ęt.am, 
jest pan również wicemistrzem Pol­
ski na ·lOO m znów w stylu motylka. 
wym? 

- Udało się. 
- Powinien [>IIJt więcej pracować 

iuld sobą. 
- To samo mówi mi mój trener, 

i twierdzi, że mogę dojść do dosko1111 
łych wyników, ale ja wolę grai; w pił 
kę wodną, niż pływać. To znacznie 
przyjemniej. Zagranicq jeszcze nie 
startowałem. 

- Pan pracuje? 
- Tale. Jestem tokarzem i jakoś 

godzę sport z pracą. Zresztą w miej 
scit pracy nigdy nie robią mi trud· 
ności. gdy sport mnie wzywa. Je. 
stem jednym z czwórki pływaków 
Zwiq11kowca Zrywu, która ust.cmowi 
la rekord Polski w sztafecie 4xl00 m 
stylem zmiennym. U zyskaliśmy czas 
4.58,6. Nie prędko go poprawiq. Chy 
ba... że my wmi. 

Na mistrzostwach można się było du. 
żo nauczyć. Mieliśmy przyjacielski kon 
takt z zawodnikami radzieckimi, którzy 
nie szczędzili nam wielu cennych wska 
zówek i pomocy. Wiele skorzystałem 
z cennych r:ad doskonałego sprintera ra 
dzieckiego - Karakułowa. Po finało· 
wym liiegu na 100 m, pierwszy pogra. 
tułował mi Sucharew mówiąc, źe prawdo 
podobnie zająłem pierwsze luh drugie 

Już ponad dwa tygodnie nie wi. 
działem pana Onufrego Piłeczki. Po. 
czątkowo przypu~zczałem. że zgodnie 
z zapowiedzią wybrał się w drogę 
mi SHI.rce, ale wc'zoraj nasz wspól 
ny znajomy powiadomił mnie o jego 
chorobie. 

Zoopatrzony w pokaźnych rozm.i.a. 
rów bukiet astrów oraz komplet pism 
sportowych zapukałem do drzwi mie 
szkania pana Onufrego. 

Kolejorz (Po.znań)- ŁKS Włókniarz 3:0 (2:0) 
OD REDAKC.JJ 

WIELKIEMU SYMPATYKOWI KO. 
LARSTW A K. W. Na pytanie trudno 
nam dać otlpowicdź. Proszę się zwró. 
ci€ w tej sprawie cło Zjednoczonych Za 
kładów Przemysłu Rowerowego. Byd. 
goszcz, ul. F or<loi1ska 2. 

TEATRI" _______________ ,......, 
lm. Stefana Jaracza - „SPRA-

WA PAWŁA ESZTERAGA" 
Aleksander Gergely - godz. 19.15. 

Nowy - ,,BOHATEROWIE DNIA 
POWSZEDNIEGO" - 19.15 

Powszechny - „WlELKl CZŁO. 
WIEK DO MAŁYCH rNTERESóW" 
- godz. 19.15. 

Lutnia - „CóRKA P ANl AN· 
GOT". -god,z. 19,15. 

Osa - „śLUBY l\'.IURARSKIE" 
czyli wodewil warszawski - 19.36. 

.ADRIA - Klatka słowicza - 14, 16, 
18, 20, porane•k 12. 

BAŁTYK - Maskarada - 1,7, 19, 21 
pownek 11. 

BAJKA - As wywiadu - 16, 18, 20 
GDYNI.i\ - Program aktualności nr 

33. 
HEL - Kino nieczynne z powodu re~ 

montu. 
MUZA - Zwariowane lotnisko 

16, 18, 20, poranek 11. 
POLONIA - Dwie bTygady 17, 

19, 21, poTanek 12 
PRZEDWIOśNIE - Miasto młodzie 

ży - 15, 17 .30, 20, :poTaneik 11. 
POBOTNIK - ZWYcięsiki powi·ót -

16, 18, 20. 
ROMA - Dwaj pan<>Virie F - 16, 18, 

20, pm·anek 11. 
REKORD - Strój galowy - 16, 18, 

20. 
STYLOWY - Cztery pokolenia 

15, 17.30, 20, 
śWIT - Milczenie jest złotem 

16, 18, 20. 
TJJ;CZA - R!ęsika szpiega - 14.30, 

16.30, 18.30, 20.30, 
TATRY - Muzykia i miłość - 16.30, 

18.30, 20.30, poranek 11. 
WISŁA - Dwie brygady - 16.80, 

18.30, 20.30, :pm·anek 11. 
WŁóKNIARZ - Skarb 

18.30, 20.30, poranek 11. 
16.30, 

\\ OLNOść - Płomienie - 16, 18, 
20, poranek 11. 

ZACHĘT A - świat się śmiej'e -
15.30, 18, 20.30, poranek 11. 

Obok łóżka na którym leżal Pi~ 
lecz ka, .St{lło kiUumaści e m11 i ejszych 
i większych flaszeczek, jakieś pu. 
dełka oraz krem „Nit•ea" dla spor­
towców. Sam pan U11ufry ubrany 
w spor/.oW<! koszulkę siedział opar. 
ty o poduszki, poprawiając to chwi 
lę obsuwający mu się z czoła kom· 
pres po"il cerat1~q. 

- żadny lito.\ci redaktor nie po. 
siadasz w sobie - stwierdził wslui­
:z;ując mi miejsce na krześle. - Czło 
1ciek ciężką slaliością jest złożony, 
a .•.. 

Chciałem się tłumaczyć brakiem 
czasu i tym wszystkim czym się tłu. 
nwczy tv podobnych wypadkach, ale 
pan Piłeczka nie dopu.,cil mnie do 
głosu. 

- W charakterze żołqdkou«1.gn pa 
cjenta jczdem. Po kiełbasie - do-; 
dał wyjaśniająco. - A głową - wi. 
clząc me spojrzenia skierowane na 
kompres ·- lrn/i. nmie z tych wszyst 

· kich ostatnich zmian jakie zachodzą 
, w sporcie. 

? ? ? 
- No tale Wykalkuloiwlem se, że 

u· Kielcach pierwszym będzie Wój­
cik. A tu masz. Szl.aban, towarów 
ka. pech i na mete rżnie Wrzesiń. 
ski. 

Dali znów cen skład pillr.arski na 
mecz z Kolejarzimt. Wyrysou;alem 
mapke z zaznaczeniem, gdzie i kto 
ma grać. Kto zasuwa na obronie, kto 
znów na „belw". Zrobiłem z żo­
ną zakład i znowu zmiany. 

Najwięeej zaś poruszył mnie ten 
wasz mecz z aktoramy. To, że nie 
będzie ganianiny 2.go września lecz 
7-go w nic nie szkodzi ze ·względu 
na zabu.rzenia w atmosferze, ale to• 
że artysty zamiarują wygrać?... _ 

Ni nunn nic im na przeciwko. Ow. 
szem nawet tego Dymszpka Zubie, ale 
uważam, że co irmego dreptać w te 
r nazad po scenie, a co innego grać 
i to z dobrym wynikiem. Bedziecie 
(v kaczkie szarpani, gdy was naparzą 
na tem meczu. 

- Może tak ile nie będzie - od· 
parłem. 

- Zawsześ redaktor bel angielska 
flegma. Może ta/t źle nie będzie.„ 
PeUJ11.ie. Najlepiej tak powiedzieć. 
A mnie głowa puchnie ze zmartwie 
nia i nawet krem sportowy nie po. 
maga .•. 

Łodzianie zo9rali wczorei fatalnie i zasłużenie przegrali 
ŁKS Włókniarz p:r-zegra1 z Koleja I grać parlię i zwyciężyli zasłużenie. 

rzem (Poznań) 3;0 (2;0) i powiedz- Inna kwestia, że przy pewnym 
my sobie szczerze zaraz na ~tę- szczęściu łodzianie mogli zdobyć 2 
pie, że przy tej grze, jaką za.produ bramki. 
kowal, może być zadowolony z ta- Pierwsza bramka padła w 12 min. 

I kieg/;o obrot,u~spraWY. zdobył.a przez Aniołę, który przed 
Łódzka tym dwukrotnie niep1>koił S:r.czurzyń 

drużyna. po skiego lecz bez rezultatu. W 18 mi 

'=' nie dobrym ację w~>jaśnił Wojciechowski, wybija 
20-minuto- jąc piłkę z linii bramkowej w po 

Przed meczem odbyła się manife 
stacja spm.·t-Owa. na rzecz pokoju. 
Obie drużyny przemaszerowały wo­
kół boiska po bieżni, niosąc transpa 
rent z napisem: „Sportowcy w pierw 
szych szeregach walczących o p0kó.1 
przez zdobywanie odznak SPO". 15-
tysięczna publiczność gor~ oklaski 
wała maszerujących piłkarzy, przy­
lączając się do manifestacji na rzec:z: 
pokoju. -....~

.;__..._,?J'.IJ.• r.a względ· nucie beznadziejną. zdawało się sytu 

\ WYm okre- ie. W 35 min. znów Anioła zdołał 
·') sem zaraz ujść z piłką powo.lnemu Urbanowi Budowlani„K@lejarz (W-wa) 
/ na. początku i zdobyć drugą bramkę. Łodzianie od 3: O (2 1

1 
O) 

..... ·~ ,.k meczu, prze wzajemnidi się pięknym s~rzałem 
. - ~- ścigała. sie Patkoli, ale piłka trafiła w słupek. W Chorzowie odbył się mecz p.ił· 

potem w nie Po przerwie znaczn1·e wi·,,.ceJ· z ary karski z cyklu re>zgrywek o mistrzo-

. • f\' . \
'".._ · . I\. „ adolnościacb. " "' ml.al KcleJ"arz tal' s1·„ J"ednak "łoz"y stw<J 1-eJ· klasy n.aństwoweJ· pomiedzy Ani J0 edna li ' · ~ " " ,, . 

ło że zdobył tylko J0edną bramkę zespołem Budowlanyeh :!. KoleJ
0

aroom 
nia nie funk ' · cjonowała sprawnie. Zawiódł atak, Padła ona w 5 min. kiedy to Bialas (Wrasza'1'a). 

poprawił strza.ł Anioły, który poprze Drużyna stol'et:zmi grała z truma 
nieilopisała pomoc, a obrona też nie dnio trafił w słupek. Atak łódzki u· rezerwowymi: bez kontuzji0wanego 
był pewna. Bramkarz Szczurzyńslti, siłował coś zdziałać, lecz poczynał ł~ącza, Wesołowskiego i Jaźnielciego. 
obroilca Włodarczyk i wreszeie po- sobie mocno nieudolnie. Zwycięstwo odniosła· drużyna. Budow 
mocnik Miller byli tymi, którym dru Sędziował Szczur (Sosnowiec). Wi lanych w stosunku 3:0, (2:0). Sędzio 
żyna zawdzięcza, iż przeciwnik zdo dzów 15 tys. • wał Mohyła (Kra>ków). 
był tylko trzy bramki. ----~---------------------------------

Nadspodziewanie słabo grał Urban, 
który nie umiał sobie poradzić z 

I 
szybkim i zwrotnym Aniołą. Na !§rod 
ku wytworzyła się przez t-0 luka, i 

Dwa rekordy Polski 
I atak Kolejarza rwał jak lawina na 
przód. stosujac prostopadłe podania. 

., Specjalistą oci wykorzystywania ta-
kich okazji był Anioła, strzelec 

I dwóch bramek i pośredni sprawca 
trzeciej. Dobl'ze sekundowali mu Bia 

1 las i Gogolewski. Kolejarz wyczuw 
szy słaby punkt w Urbanie, nie za 
trudniał nawet skrzydłowych. 

W ŁKS Włókniarzu zgranie i zro 
zumienie poszczególnych graczy po­
wstawiało b. wiele do życzenia. W 
ataku nic się nie kleiło. Najsłab­
szym był tntaj Zygmuncik i Koźmiń 
ski. Baran nie mógł się uwolnić z 
pod kontroli roztoczonej nad ·nim 
przez Tarkę, a Patkolo pGCzątkowo 
ruchliwy i zbyt dufny w swą tech­
nikę, później „spuchł" i zwykle po­
zostawał w tyle. 

. Najlepszym graczem łodzian był 
niewątpliwie Szczurzyński w bram­
ce, który miał kilka. wspaniałych in 
terwencji. 

Kolejarz nie miał słabych punk· 
łów, chociaż ponad przedętny po­
ziom wybijał się Anioła. Ten szybki, 
ruchliwy i zdecydowany strzelec był 
najgroźniejszym napastnikiem. Goś 
ście potrafili lepiej taktycznie roze 

padły w Warszawie fia zawodach Zrzeizeń Sportowych 
Na stadionie W.P„ wspaniale ucleko. 

rowanym Fln;.!;unii Zrzeszeń Sportowych, 
pionów oraz por 
tretami prczyden 
ta Bieruta i Ge­
neralissimusa Sta 
lina, nastąpiło U­

roczyste &twarĆle 
międzyzrzeszenio 
wych zawodów 

lekkoatlety~~z 
nych, zorganizowanych przez CRZZ z 
okazj1 I Polskiego Kongresu Pokoju. 

W zawodach uczestniczy ekipa spor· 
towców francuskich Związków Zawodo­
wych FSGT. 

W konkurencjacl1 juniorów ustanowio 
no dwa nowe rekordy Polski: Dohrnczyń 
ski Kolejarz w pchnięciu kulą - 15,435 
mir. i Kupczyk Związkowiec w biegu 
na 1.500 m - 4·07,6. Doskonały wy­
nik przyniósł równie.i skok w dal se. 
nio.rów, w którym niespodziewanie zwy 
ciężył Kiszka, uzyskując 7.32 m. (Ta sa 
ma odległość wystarczyła w Brukseli do 
nzyskania tyitułu mistrza Europy). 

Kiszka uzyskał również dobry wynik 
w półfinale biegu na 100 m - 10,9. 

W drugim dniu zawodów pierwsze 
miejsca za.ię1i: konkureucje mięskie: 
200 m Mach 23,l 800 m, Korban l,S'7,3 
5 klm. Kie.las 15 :53,4 110 pł„ Wilczek 
16,1. 

Konki.µ-encje żeńskie: 200 m Cieśli­
kówna 27 s. 80 pl„ Peskówna 13,6 skok 
w z:wyż Herdówna 135 i kula Bregulan.. 
ka 13,02. 

Wytępić 
w sporcie 
brutalność 

W poniedziałek 4 lnn. odbędzie sł~ 
W Lodzi ogólnopolska publiczna dysku 
sja sportowa, zorganizowana przez Dzien 
nik Łódzki na temat wyciągnięcia. pew 
nych wniosków w związku z ostatnimi 
wydarzeniami na boiskach piłkarskich 
w Polsce. 

Dyskusja odbędzie się w sali Melo. 
dramu przy ul. Traugutta 18 o godz. 11. 
Wezmą w uiej udział przedstawiciele 
władz sportowych, zrzeszeń, organizacji 
młoclziC'~owych LZS, ZMP. dziennika· 
rze sportowi z całej Polski. 
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